
Ner 87. Kraków 14 Kwietnia — Niedziela. Rok 1867.
wyohodzi c o d z i e n n i e  wieozdr (wyjąwszy niedziele i dnie świąteozne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w ie  i we Lwowie  kosztuje 10 centów.
Prenumerata wynosi:

Miejscowa w Krakowie . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2
— we Lwowie . . •_ • » „ 21 » ,  5 o. 25

P o e c tą  w państwie Austryackićm .  , 2 4  ,  „ 6
do P ru s.............. ...  ; • „ tal. 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8
.  Rzeszy niemieckiej . 21 ,  10 „ „ 5 » 10

Prancyi i Anglii . . „ fran. 108
Turcyi, Włooh i Szwajcaryi ,  116 
B e lg ii.......................  - .  80

frant
29
20

2
;  2 c. 26 

tal. 1 sr. 16
, 1 .25

frank. 10
10
7

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do A dm inistracji „C z a su .* — Listy reklamacyjne 
niezapieezętowane, nie ulegąją frankowaniu. — Listów niefrankowanych

CZAS
nie przyjmuje się.

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administraoyi „Czasu* przy nlicy Różanej w domu pod L. 433, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe anstryackie,
W gkoszen la  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmąją się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) zs 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę I Ogłoszenia przyjmuję: we Lwowie  w Ajencyi „Cz a s u * p- Tomasz Ko
chański przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiedniu p. A. Oppelik, 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś ty lk o  og ło sz en ia :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold ulica Balicka Nr. 240 —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Huasenstein i Vogler — w Berlinie p. A.
Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Daube & Como.— w Lipsku p. Henryk hngler —

w Wrocławiu p. Jenke et Saminghausen.
Ręhopłsna nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

I t  r a k ó w  t 3  k w ie t n ia .
Mówią, że admirał Tegethoff opuszczając 

przystań Fasauy, następujący przesłał dp 
Wiednia telegram: „W ypływam— albowiem 
sądzę, że Austrya potrzebuje zwycięztwa 
pod Lissą". Jeżeli to prawda, mniemanie tak 
wyrażone przez śmiałego a pewnego siebie 
dowódzcę floty austryackiój, było nader słu
szne. Austrya potrzebowała „zwycięztwa" a 
nie „bitwy". Zwycięztwo kończyło wojnę na 
morzu; bitwa mogła tylko walkę przecią
gnąć, w skutkach mógł się znaleźć i odwrót 
i wreszcie blokada. Po Koniggraetz Austrya 
potrzebowała wygranój.

Lecz nietylko zewnątrz wygranej potrze
bowała Austrya; potrzebowała jej także we
wnątrz w tern znaczeniu, że w sprawie or- 
ganizacyi wypadało położyć koniec zapa
som. Szło o środek ku temu. Owóż nie zda
je  nam się , aby Rada państwa, którćj ze
braniu się nic już nie stoi na przeszkodzie, 
uważaną być mogła za „wygrane*. Nie było 
to zwycięztwem, stósownie do wyrażenia ad
mirała, ale bitwą. Tryumf w niej odniosło 
jedno stronnictwo w monarchii, ale nie cała 
monarchia. W sprawie organizacyi jeszcze 
przez to walka nie ustanie. Odniosło tryumf 
stronnictwo tak zwane konstytucyjne, to jest 
to, które zawsze przez konstytucyę do cen- 
tralizacyi dążyło i dąży. Kto tego nie wi
dzi lub widzieć nie chce, kto nam—  jak się 
to zdarzyło —  zarzuca, w pewnym niemie
ckim dzienniku, że chodzi nam o nazwę a 
nie o rzecz sam ą, dowodzi ty lko, że albo 
nazwy nie rozumie, albo o rzeczy nie ma 
należytego wyobrażenia, albo też co najpra 
wdopodobniejsza, widzieć nie chce, znajdu 
jąc się z centralizacyą, nie wchodzimy z ja
kich powodów, w najzupełniejszej zgodzie

Za wygraną więc zebrania Rady państwa u- 
ważać trudno, choćby dla tego, że jak sama 
Presse powiada, „nie stoi napisane ani w dyplo
mie październikowym ani w patentach luto
wych, aby ustawy zasadnicze obowiązywały 
tylko połowę monarchii z tej strony rzeki, lecz 
są one konstytucyą dla całej monarchii." 
Pominąwszy już atoli ten wzgląd nader wa
żny, bo nadający zawsze zgromadzeniu fi 
kcyjną podstawę, jakże można mieć prze 
konanie o rzeczywistości reprezentacyi kon
stytucyjnej w Izbie, gdzie naprzykład prze
szło milion Morawian przez trzech deputo
wanych ma być przedstawionych, a trzy 
miliony Czechów prawdopodobnie przez pię
ciu? i to w delegacyi liczącej 22 członków 
z Morawy a 54 z Czech. Na kogóż przy
pada reszta? Na żywioł niemiecki, owo 
stronnictwo wierno konstytucyjne, które o- 
trzymało przewagę. W sferze konstytucyj
nej większości poddać się wypada. Wiemy 
dobrze, i niemielibyśmy nic przeciw temu, 
gdyby ta przewaga nie była otrzymaną wła 
śnie zapomocą tej konstytucyi, do zmiany 
której zgromadzenie jest powołane; gdyby 
tu nie szło właśnie o organizacyę samej 
sfery konstytucyjnej, a oraz całej monarchii. 
I dla tego też, nie trzeba być dalekowidzą- 
cymi politykami, jak nas nazwano, aby wi 
dzieć, że zebranie Rady państwa nie położy 
końca zapasom wewnętrznym; trzeba być 
przeciwnie bardzo krótko-widzącym, lub jak 
Francuzi nazywają politykiem officieux, aby 
nie ubolewać, że skoro w takim składzie

Izby opozycya istnieć nie będzie, po za nią 
istnieć musi. Centralizacya taką w Radzie 
państwa otrzyma przewagę, że opozycya 
autonomiczna szukać będzie wyrazu i pod
pory w krajach. Zawsze to bardzo smutny 
wypadek w życiu konstytucyjnem. Zgroma 
dzenie w takich warunkach nie może być, 
nigdy silnem narzędziem konstytucyjnem w 
dziele organizmu państwowego.

Nie wchodzimy, czyja w tern wina, na nic 
się to nie przyda, skoro tak jest. Delęga- 
cya nasza znajdzie się w Izbie centralisty
cznej, bo nawet niepewna, czy się tam zja
wi owych kilku Morawian, Czechów i Sło
weńców. Z Tyrolczykami nawet będzie ona 
w takiej mniejszości, że napróżno rozbierać, 
jakie ma zająć stanowisko. W prawdzie ci 
sami co federalistami się zow ią, a piszą po 
niemieckich dziennikach, że można sobą po
zostać, a z centralistami iść ręka w ręk ę , 
zaręczają, że co do autonomii, z Niemcami 
są w porozumieniu. Jakiem porozumienie to 
być może, nauczy nas Presse, która ze wszy
stkich niemieckich organów najmniej auto
nomii jest przeciwną. Oto co mówi z powo- 
wodu owego zapowiedzianego rozszerzenia 
autonomii w Radzie państwa:

Co się tyczy rozszerzania autonomii w krajach 
koronnych, widzimy w tem skazówkę, która się 
nam jasno nie przedstawia. Nam się zdawało, że 
dla autonomii królestw i krajów dokonano co do
piero czegoś nadzwyczajnego; nie pojmujemy, coby 
w tym kierunku jeszcze ważuego udzielić można; 
wolimy przeto tłumaczyć sobie przyrzeczenie „po 
stępowego w niej rozwoju", w duchu wykształce
nia selfgovemmentu, wprowadzania sądów przy
sięgłych, oswobodzenia oświaty, religijnego, poli
tycznego i spółecznego życia z wszelkich krępu
jących je  więzów.

W innem miejscu pisze tenże dziennik, 
że to wszystko do Rady państwa należy; 
ale co do autonomii, mamy, zdaniem jego, 
„nadzwyczajną"— ztąd więc wnosić wypada, 
czego się w tym względzie od Rady pań
stwa spodziewać można. Co się zaś tyczy 
układów, czyli targów, do jakich delegacyę 
naszą namawiają, nie namawiamy jej nigdy 
do tego. Raz, że nie mamy przekonania, 
aby te na korzyść kraju wypaść mogły; 
powtóre, wypowiedzieliśmy nieraz, jak wą
tłe zdają nam się rękojmie niemające pod
stawy w organizmie monarchii, a zatem od 
pierwszej lepszej zmiany zawisłe. Delegacya 
więc nasza zajmie stanowisko, jakie będzie 
mogła; a nie wątpimy postąpi sobie tak, 
jak to z korzyścią dla kraju i jego godno
ści odpowiednie uzna.

Złudzeń atoli nie mamy wcale, i po tem 
co się stało mieć nie możemy. Zostawiamy 
je  tym, co się sądzą być praktycznymi, dla 
te g o , że idą bitym gościńcem zużytych 
komunałów; zawsze są zdania i znajdują do
brem to co jest, a co najgorsza, uciekają się 
do pism niemieckich, aby w nich kraj w fał
szywych przedstawiać kolorach i obawą 
chłopskich cepów —  jak się to niestety 
zdarzyło —  politykę swoją tłomaczyć.

KORESPONDENCI! CZASU.
L w ó w  10 kwietnia.

-+- Cisza polityczna, z jakiej tylko na chwilę 
wyrywają nasze miasto zebrania sejmowe, leży

w samem już jego oddaleniu od innych ognisk 
życia politycznego. Lwów to najdalej posunięty i 
ostatni punkt całego ruchu anstryackich i nropej- 
skich spraw , przeto punkt nader ważny, ulegają
cy ciężeniu tej sąsiedniej potęgi, powinienby kon
centrować w sobie wszelkie usiłowania oddziały
wania przeciwko niej; to ostatnia czata, niepowie 
dzielibyśmy porzucona, ale najmniej związana 
z całym prądem wypadków. Kiedy Wiedeń, Peszt 
a nawet Praga leżące wśrodku monarchii naprze- 
mian usiłują skoncentrować w koło siebie pewne 
dążenia, i stać się punktem rdzennym nowego u- 
konstytuowania państwa, to ta czata naprzód wy
sunięta, Lwów z graniczne miejsce zajmującą Ga- 
licyą, nie staje nigdy w tych szrankach o przo
downictwo, a działanie jeg o , usiłowania i starcia 
są natury zewnętrznej, odpornej, właśnie jak  na 
forpocztę przypadło.

W stosunkach naszej prowincyi nie ma mowy
0 walce centralizacyi z autonomią ja k r w Czechach 
lub indziej, jakkolwiek adresy ks. Pawlikowów 
zdawałyby się wskazywać, że i tu centralizacya 
znachodzi swoje echo; innej to jednak natnry wał 
ka. Małoznaczącemi są agitacye polityczne gło- 
śnemi objawami się manifestujące; jak  szumnie 
one powstają tak też i spiesznie przemijają. Prze
ciwnie ruch wewnętrzny, niezasługujący na mia
no ruchu politycznego, działający tysiącznemi po- 
bocznemi wpływy, ten ruch, który ezuć w nerwach
1 który przebiega z obiegiem krwi w żyłach spo
łeczeństwa r oto czynnik historyczny, oto prąd , 
który zwyciężyć, który zapanować musi.

Nigdyśmy też się nie obawiali wszelkich kłótni 
i hałasów publicznych stronnictwa, które antago- 
niżmy narodowe chciało w kraju naszym wznie
cać; wywierały one na nas wrażenie, jakiego za
wsze doznajemy na odgłos skandalu, który tem 
łatwiej upadnie im się bardziej o nim przemilcza. 
Przerażeniemby przejąć mogło, gdyby ruch po
dobny spostrzegać się dawał w życiu codziennem, 
społecznemu

Po dwóchletniem pilnem anieuprzedzonem obser
wowaniu stosunków zachodniej Galicyi doszedłem 
do przekonania, że te dążenia nie mają żadnej 
socyalnej siły, że są tylko agitacyą polityczną 
mogącą stać się groźną w danych okolicznościach, 
ale zawsze tylko skutkiem siły negacyjnej, m ają
cej o tyle znaczenia o ile tamuje rozwój ogólny, 
ale nie mogący nic sam z siebie wydać.

Przyglądnijmy się wyborom gminnym, przy no
wej organizacyi, nie mówiąc już o wyborach sej
mowych ; patrzmy na cały ruch stowarzyszeń sze 
rżący się ostatniemi czasy, a obejmujący na prze 
mian całe warstwy spóleczne, to uczącą się mło
dzież, to rzemieślników lub oficyalistów.

Wszystko to są usiłowania jednych zawsze i 
tych samych, może na podstawach mniej więcej 
chwiejnych, ale obok tego ruchu nigdzie niedo 
strzedz inicyatywy.

Lecz jeśli organizacya polityczna stowarzysze
nia i spó łk i, cały ruch socyalny w tem odbywa 
się kierunku, tojeBt jeszcze jedna potęga, którą 
poruszyć, dźwignąć i rozwinąć byłoby najważniej- 
szem zadaniem. Potęga natury duchowej przeto 
najdonośniejszego działania, skupienie, scentrali
zowanie sił naukowych.

Nie będziemy mówili o całej kwestyi eduka
cyjnej, która ciągle pozostaje w prowizoryum, dla 
której ani odmowna ani przytwierdzająca nie przy
chodzi odpowiedź. Ale jeżli tyle ważnemi są ele
mentarne i średnie szkoły, to również ważnern 
jest przodownicze wytykająca kierunki organiza
cya uniwersytetu.

Przez dłngie czasy giermanizacya sądziła, że aż 
wc Lwowie utrzyma ostatnią swoją bateryą, a u 
niwersytet lwowski na wskróś niemiecki nader 
słabe zapuścił korzenie w stosunki krajowe: ani 
ożywił ruchu umysłowego w koło siebie, ani nie 
wydał jakiegoś wybitniejszego szeregu swoich wy- 
chowańców. Nauka pozostała dla młodzieży obo- 
wiązkowem przygotowaniem się do koniecznego 
zawodu; a kierunek, dążuości i wyobrażenia zkąd- 
inąd spływały i wcale w źródle germańskiej wsze
chnicy myśli ożywczej nie zasiągnęły.

Z wyjątkiem kilku katedr stan ten od dość da 
wna był ogólnym. W ostatnich czasach nadeszłe 
pozwolenie otwarcia czterech katedr prawa po

polsku zwróciło ogólną uwagę na to zaniedbane 
i w tak anormalnych stosunkach zostające ciało, 
jakiem jest uniwersytet tutejszy. Niebawem kilku 
nastu biegłych prawników innemu zawodowi po
święconych, zgłosiło się o wakujące katedry, po
święcając dla nich nawet kratki obrońcy sądowe 
go. Poczuto ogólnie, że to sprawa krajowa, spra
wa przyszłości — dzienniki podnoszą głosy i o 
katedrę prawa polskiego, która tutaj nie egzystu 
je ; obliczono się z tak zv»anemi prywatnemi do
centami, których po ich utworzeniu trzech Rusi
nów zajęło, a ani jedna polska nie powstała.

Ruch ten nader ważny bodaj był produkcyjny, 
bodaj oddziałał i na młodzież. Przed kilku duia 
mi pisałem , że brak tutaj literackiej atmosfery, 
tak też podobny brak okazuje się tu ogólnie i 
naukowej atmosfery; nader smutny byłby to ob 
jaw dla młodego pokolenia. Oby to ogólne zaję
cie się wydziałem prawniczym temu fakultetowi jak  
najwięcej dodało wagi i jemu dało przodownictwo. 
Niechby świeża warstwa młodzieży uui wersy te 
ckiej z tem większą rzuciła się gorliwością do 
nauki prawa i umiejętności politycznych; a o ile 
to ważne przyniosłoby nabytki dla socyalnego 
rozwoju, dostarczyłoby to szeregu ludzi, którzy 
by ślady powalonej biurokracyi zatarli, a zapeł
nili je o tyle odpowiedniej. Kierunek prawniczy 
jest i w polityce nader ważny, jak  widzimy to na 
narodzie praw ników , na Węgrach, potrzebowałby 
nie samej obowiązkowej nauki, która z potrzeby 
i dotychczas się rozszerzała, ale atmosfery, ale 
skupienia pewnego. Postawić silne ognisko umy
słowe na tej ostatniej czacie całego państw a, na 
tej pierwszej czacie całego narodu, oto zadanie 
obecnej chwili. Usiłowania w tym kierunku oby 
jak  najczęściej się pojawiały, a nie znajdowały 
tamy ze strony rządu, który co do tego kierunku 
w ministerstwie oświecenia skupiony, zbyt często 
okazuje, że się jeszcze nie zatraciły tradycye tej 
epoki, która i ducha i wiedzę w centralistyczne 
chciała oblec sukienki i obawiała się umysłowe 
go ruchu poszczególnych narodowości.

K r a k ó w  13 kwietnia. N. Pan najwyższem 
postanowieniem z d. 7 kwietnia b. r. zamianował 
radzcę namiestnictwa galicyjskiego Ludwika hra 
biego C a v r i a n e g o ,  posiadającego tytnł i go
dność radzcy dworu, rzeczywistym radzcą dworu 
extra stutum  namiestnictwa galicyjskiego.

Minister sprawiedliwości nadał posadę adjunkta 
sekretarza przy wyższym sądzie lwowskim Syl
westrowi T e r l e c k i e m n ,  adjunktowi przy są
dzie obwodowym w Samborze.

Minister sprawiedliwości posady sekretarzy przy 
sądach we Lwowie, Stanisławowie i Złoczowie na
dał adjunktom sądowym Janowi M i k u s z e w- 
s k ie  m u w Samborze, Antoniemu S u ł k o w s k i e 
mu  w Stanisławowie i Mikołajowi D o m i c z k o -  
wi  w Samborze.

l e d e ń  12 kwietnia. Debacie jeden z jćj 
korespondentów wiedeńskich nader skromnćj u- 
dziela wiadomości, że postanowiono na teraz za
niechać przeprowadzenia reorganizacyi sądowni
ctwa w krajach z tćj strony Litawy! Jako powód 
korespondent przytacza konieczność przedłożenia 
Radzie państwa projektów, tyczących się zmiauy 
ustaw cywilnych. Podziwienia godna skrupula 
tność, z jak ą  ministrowie czołem biją przed świę 
tością konstytucyi, gdzie chodzi o odwlokę tyle 
potrzebnćj reorganizacyi, którą w ten sposób od- 
k ładają ad calendas graecas. Do wszystkich tycb 
pięknych projektów można śmiało zastosować sło
w a: Wiele hałasu o nic.

— Do zgromadzonych w d. 10 b. m. członków 
komisyi monetarnej b iron H o c k długą miał prze 
mowę. Przedstawiwszy na wstępie cel zebrania i 
główne przeszkody, z jakiemi dotychczas Austrya 
miała do walczenia w sprawie zgodzenia się na 
jednolity system monetarny, zakończył w ten mniej 
więcej sposób:

„Teraz będzie można bez uprzedzenia rozstrzy 
gnąć kwestyę przystąpienia Austryi do konwen- 
cyi z d. 23 grudnia 1865 i jej skutecznego udzia

łu w pracach komitetu międzynarodowego w celftc. 
zaprowadzenia jednolitego, ogólnego systemu mo
netarnego. — Aby jednakże rozstrzygnięcie to, tak  
wymogom umiejętności i interesom ogólnego go
spodarstwa spółecznego, jako też dobrze zrozumia
nym własnym potrzebom i opinii publicznej w Au
stryi odpowiadało, i aby się na projekt nasz w 
swoim czasie także i reprezentacye zgodzić mo
gły, rząd cesarski zaprosił Was Panowie z roz
maitych krajów i stanów, jako  odznaczających 
się doświadczeniem, wiedzą i pełnem wpływu sta
nowiskiem, byście wasze światłe zdauie w tej kwe 
styi objawić raczyli.

Zgromadzenie nasze ma zresztą szczególniejszy 
powód, wszelkiego dołożyć starania, aby uskute
cznić stałe, dobre i korzystne dzieło, któreby swych 
mistrzów chwaliło. Ono jest bowiem pierwszem, 
które się od chwili reorganizacyi naszego państwa 
zeb.ało; ono należy do obu połów państwa, bo 
członków jego częścią ministerstwo jednej, częścią 
ministerstwo diug.ej połowy państwa, każdego z 
równem prawem powołało.— Nasze zgromadzenie 
powinno zatem w sposób przekonywający wyka
zać, że na zewnętrznym podziale wewnętrzna spój
nia uarodów Austryi nie ucierpiała, i że obydwie 
połowy państwa w tem, co słusznem, dobrem i po- 
żytecznem jest, zgodnie i wspólnie działają, ono 
powinno dalej pouczające dać wskazówki skute
cznego środka, jakby nadal wzajemne zapatrywa
nie się wyrównać, interesa pogodzić i %ażne 
wspólne decyzye dla reprezentacyi przygotować 
należało".

Zresztą o posiedzeniach tych dzienniki uporczy
wie milczą.

— Pod względem rekrutacyi wydało minister
stwo następujący reskrypt d. 17 marca b. r.:

Rekrutowani w r. 1866 nawet wtedy nie będą 
wezwani z urlopu, jeżli całkiem nie są wymu- 
sztrowani. Z asenterowanych w r. 1867 będzie 750 
ludzi na pułk wezwanych dla ćwiczenia; z tych 
jednak tylko połowa rozpocznie swoją służbę 
trzech-letnią, druga zaś połowa po wyćwiczeniu 
w ciągu 8 tygodni będzie puszczoną na urlop. Re
kruci będą dwa razy wzywani do pułków: zaraz 
po brance i do wielkich rewii w jesieni. Los roz
strzyga, którzy z tegorocznych rekrutów mają być 
trwale urlopowani bez poprzedniego wyćwiczenia. 
Urzędnicy publiczni, studenci, przemysłowcy itp. 
będą tylko na 5 tygodni wezwani do ćwiczeń, 
ale zarazem komendy jeneralue m ają się starać, 
aby musztrowanie tćj kategoryi rekrutów nie wy
padło ze szkodą ani dla służby publicznćj, ani dla 
studyów, ani zawodu rekrnta, dla każdego nale
ży zarządzić, aby ile możności tacy rekruci od
bywali swe ćwiczenia w najbliższym od swego 
zamieszkania garnizonie, chociażby nawet w puł
ku, do którego nie należą. Ćwiczenia jazdy mają 
się odbywać w jesieni, pionierów i inżynierów na 
wiosnę. Surowo zakazano forsować rekrutów przy 
ćwiczeniach.

— Peszteński dziennik urzędowy następujące 
podaje nomiuacye:

Zamianowani zostali: Radzca wyższy finansowy 
Aleksander Horvath prowizorycznym naczelni- 
nikiem siedmiogrodzkiej krajowej dyrekcyi finan
sowej w charakterze komisarza ministeryalnego; 
deputowany Ernest Hollan sekretarzem stanu w 
ministeryum dróg i robót pnblicznych; inspektor 
dyrekcyi krajowej budownictwa Jan  Mihalik radz
cą ministeryalnym w tymże ministeryum; kierują
cy inżynier pi zy kolei żelazej Oskar F a lk , radzcą 
ministeryalnym w tymże ministerstwie; nadinżyuier 
komitatu Marmarus Karol tiieronymi prezydyal- 
nym sekretarzem w tymże ministerstwie; deputo
wany i wiceprezydent Izby deputowanych Karol 
Zeyk podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych; deputowany Wilhelm Toth radzcą 
ministeryalnym w minierstwie spraw wewnętrz
nych; hr. Gedeon Raday młodszy radzcą sekcyj
nym w ministerstwie spraw wewnętrznych; sekre
tarz byłego król. węgierskiego namiestnictwa Eme
ryk Balajtby sekretarzem prezydyalnym w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych z rangą i płacą 
radzcy sekcyjnego; nadżupan komitatu Wesprim- 
skiego Franciszek bar. F iath pozostawiony został 
w swej godności; nadżupan komitatu Nitrzańskiego 
Rudolf Ocskay i nadżupan komitatu Rabskiego Kor
nel Balogh uwolnieni zostali na własną; prośbę
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A H C L I K  0 POLSCE.
(z Dzień. Poznańskiego). 

( D o k o ń c z e n i e . )

Zostawiliśmy naszego wędrowca w Krakowie, 
dokąd przybył z Wiednia w wielką środę. Prze
biegniemy z nim po krótce całą dawną Polskę, 
udzielając jego postrzeżeń, dziwnie słusznych naj- 
częścićj, choć kraj i język były mu równo nie
znane. Kraków przypomina mu Rzym dla ciszy 
m:asta, ruin i liczby kościołów i żebraków. Ale 
podzielając dotąd prtesądy swych rodaków, sądził 
naszą dawną stolicę już po za obrębem cywiliza- 
cyi.. Zostawił więc w Wiedniu swe tłomoki, bio
rąc z sobą tylko rzeczy niezbędne podróżnemu. 
Aż tu w kilka dni po przyjeżdzie widzi swego 
przyjaciela Anglika, ubierającego się w uroczysty 
Btrój wieczorny. Zwaryował? pomyślał sobie. Na
zajutrz sam odebrał zaproszenie na wieczór. Nie 
było czasu na sprowadzenie sukien z Wiednia. 
Pożyczywszy więc od portyera hotelu fraka i bu
tów, w tym pociesznym stroju stawił się na ze- 
hrauiu. Sam mówi, że miał postawę najśmiesz- 
aiejszą. Ale w tych wystawnych komnatach i d i-  
branćm towarzystwie nikt mu nie dał poznać śmie 
szności jego ubioru. „Słowem," mówi, „gust i o- 
bejście się salonowe, jako też stroje kobiet, choć

wszystkie były w żałobie, nie poddawały mi my
śli, abym był raczej w Krakowie niż w Paryżu*. 
Opisuje potćm, obrządki wielkiego tygodnia i świę
cone jako ucztę z najwyborniejszych przysmacz- 
ków i ciast. „Przez trzy dni Polska jest rajem 
dzieci, a przy tej sposobności mężczyźni i kobiety 
robią się dziećmi". Chociaż protestant, oddaje spra
wiedliwość duchowieństwu polskiemu. „Kościół 
rzymski, nieprzyjaciel wszelkiego postępu socy
alnego we Włoszech, jest w Polsce przedstawi
cielem wszystkiego, co jest dobrćm i szlachetnćm 
(good and noble).u

W sam dzień Wielkiejnocy była bitwa pod Koby- 
lanami wioską galicyjską najbliższą lasu, z dru
giej strony granicy, gdzie się nasi potykali.

W Kobylanach pierwszy raz się ujrzał w szla
checkim domu polskim i nie może się nachwalić 
gościnności. „Często, powiada, jedząc wspaniały 
obiad, w domach najodleglejszych części Polski, 
siedzibie wilków i niedźwiedzi — podług popular 
nego wyobrażenia, — myślałem, jakby byli zdzi
wieni przyjaciele moi w Anglii, widząc mnie ra
czącego się wybornemi lodami i równie wykwint, 
nemi potrawami tam, gdzie im się zdawało, że 
muszę z głodu umrzeć, lub żyć korzonkami*.

Unosi się nad położeniem Bielan. Z kopca Ko
ściuszki ponad lasami widać dwie bliźnie wieże 
klasztoru Kamedułów, „sterczące jak  uszy pucha
cza. Ze wszystkich schronień spokojnych, jakie 
Widziałem, dodaje, nie znam drugiego, prócz Val 
Dmbrosa, gdziebym tak chętnie chciał skończyć 
dni moje". , -8'.':

Z Krakowa puścił się do Lwowa, ale nie jak  
byle kto, drogą żelazną, uchowaj Boże! — kupił

konia i nauczywszy się dobrze wymawiać: „ k t ó 
r ę d y  d r o g a  d o  — ?“ i znaczenia wyrazów: „na 
p r a w o ,  n a  le w o , p r o s t o , "  ruszył sam jeden, 
pomimo przedstawień przyjaciół. Wszędzie najle 
piej przyjęty, już po tygodniu konia prawie nie 
potrzebował, bo go szlachta odwoziła. Tak miał 
pole przypatrzenia się gospodarstwu wiejskiemu, 
„które powiada, jest tu prowadzone na stopę o- 
gromu nieznanego w Anglii*. Z Tarnowa od
wiedził Sandomierz, gdzie poturbowany nieco przez 
Moskali, wrócił wszakże tego samego wieczora do 
Dzikowa, zamku hr. Tarnowskich. Po trzech ty
godniach takiej peregrynacyi zawitał do Lwowa.

Opisawszy go mówi: „Godzien odwiedzin; a je 
dnakże nie wiem, czy jest w Anglii sto osób, ma 
jących jasne wyobrażenie, gdzie się znajduje, i po
dróżni będą jak  ja  zdziwieni, widząc we Lwowie 
towarzystwo ze wszech względów nie mniej wy
kształcone jak  w Paryżu i Londynie, ze swemi 
obiadami, klubami, wyścigami, salonami, fotogra
fią itd". Tu się szczerze wziął do nauki języka 
polskiego. Uderzył go ogród Jezuitów, o którym 
mówi, że nie zna miasta w Europie, coby równy 
mu posiadało. Kto z Polaków marzył kiedy o ta 
kiej pochwale? Trzeba cudzoziemca aby nam wska
zał, czego nie widzimy choć nasze — bo nasze. 
Ba! gdyby to było w Palermie lub przynajmniej 
w Carpentras, zjeżdżanoby się choćby o kilkaset 
mil dla widzenia dziwa i rozkoszowania w nićm, 
ale we Lwowie, fi done! nikt nie spojrzy.

W końcu maja, pomimo odradzań i uwag przy* 
jaciół, na Brody i Radziwiłłów zajechał na Wo
łyń, zmierzając wprost do Kijowa zwykłćm pe- 
rekładnem. „Teraz, powiada, przebyłem już ca

łą szerokość dawnej Polski, spotykając wszędzie 
najlepsze sposobności ocenienia stanu wszystkich 
klas spółeczności. Mogę rzec śmiało, żem zdumiał 
zupełnie, widząc, jak  jest całkiem niepodzielny 
duch tego szkieletu, nad którym się od stu lat znęca
ją. I  jedno tylko uczucie znalazłem spóloćm klasom 
oświeconym — postanowienie zginąć raczej, niż się 
wyrzec jakiejbądż cząstki narodowości". Po Kon 
stantynopolu, mówi p. Bullock, Kijów szczyci się 
najpiękniejszćm położeniem z wszystkich miast 
Europy; ale pomimo pysznego Dniepru będzie mia
stem handlowćm całego Wschodu, dopiero gdy go 
droga żelazna złączy z Odessą i Lwowem. W kra
ju tak zupełnie mu obcym, nic nie uchodzi bacz
ności podróżnego. I  przekształcenie, pomimo za
biegów Moskali, moskiewskiego uniwersytetu w Ki
jowie na polski prawie, i obawa Cara, aby stan 
wojenny rozciągnięty do Kijowa, nie dał światu 
myśleć, że to miasto jeszcze jest polskićm, i bnnt 
Chmielnickiego i Zaporoże, wszystko we właści
wych kolorach przechodzi przez teu kalejdoskop.

Na Kamieniec, który mu przypomina wieko
pomne zwycięztwo Sobieskiego, wrócił do Brodów, 
zkąd się ndał do Krynicy w Karpatach na kilko 
tygodniowy wypoczynek. W Krakowie napotkał 
dwóch Anglików jadących do Warszawy i z nimi 
się złączył. „Trudno gdzie znaleźć, powiada, wi
dok podobny temu, jaki nas uderzył ze wzgór
ków nad granicą, już w Królestwie, na starą sto
licę polską, a za nią na wznoszące się piętrami 
góry aż do granitowych Tatrów. Celnicy na ko
morze nie mogli pojąć, co znaczy podróż trzech 
Anglików otwartym pojazdem. Przyglądali się na 
B zym  paszportom, nie mogąc z nich zrozumieć je

dnego wyrazu. Nareszcie wyśledzili tytuł barona, 
należny jednemu z nas, i odtą d już bardzo byli 
grzeczni." W arszawa zawiodła jego oczekiwanie. 
„Pomimo wielu pałaców niema właściwie odrę
bnego charakteru." Po 10 dniach pobytu postano
wili pojechać do Wilna, aby w jego własnćj ja 
mie zajrzyć w oczy Murawiewowi. Nie powtarza
my opisu nadto znanego barbarzyństwa Moskali, 
codziennych egzekucyj i nędzy kraju. Widzieli sa
trapę, ale ich nie prosił na obiad jak  innego An
glika, przychylnego Moskalom, któremu śród ucz
ty, w dowód szacunku, dał do wyboru, czy ska 
zani na śmierć mają być nazajutrz rozstrzelani 
lub powieszeni. „Opuściłem Wilno, mówi p. Bol
lock, z przekonaniem, że Polak, pod tym rządem 
nie może zachować razem swego mienia i godno
ści; i na ich chwałę, większość właścicieli prze
nosi więzienie i konfiskatę nad ocalenie majątku 
z utratą honoru.*

Wkrótce wrócili do W arszawy, gdzie nasz tu
rysta poznał Deotymę w domu jej o jca , której 
oddaje hołd należny, nie tylko jako natcbuionej 
kapłance, ale jako córce, dzielącej dobrowduie 
wygnanie ojca. Nie chcieli mu Moskale dać po
zwolenia zwiedzenia cytadeli. A'e w wigilią od- 
jazdn, wracając z wieczoru w domu Deotymy, 
spóźnił się o kilka minut po 10, i pomimo latarki 
patrol go poprowadził na nocleg do cytadeli. T y l
ko dwie godzin tam pobył, ale mu to wystarczyło.

Jadąc do Lwowa, zwiedził Lublin, Puławy i 
Kazimierz, gdzie w starych domach i rzeźbach 
na drzewie widzi ślady polskiej architektury z 15 
i 16 wieku, a ruiny zamku Esterki i położenie 
miasta przypominają mu Heidelbelg. We Lwo-
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z urzędu z pozostawieniem im prawa do pensyi 
z poprzedniego uizędowauia należeć im się mo
gącej; w miejsce ich zamianowani zaś zostali de
putowani hr. Władysław Csaky nadżupanem ko
mitatu Nitrzańskirgo; hr. Feliks Zicby- Ferraris 
nadżupanem komitatu Rabskiego.

Królestwo Polskie.
Wszyscy Moskale, którzy po roku 1831 otrzy

mali w darze jako majoraty dobra bądź skonfi
skowane, bądź skarbowe, otrzymują teraz w do
datku to folw ark, to wsie i lasy, a to niby dla

— Posiedzenie l e j n i a  c z e s k i e g o ,  o któreni I wynagrodzenia ich za straty dozuane przez u- 
wczoraj krótką zdaliśmy relacyą, było rzec można wlaszczenie włościan, za co jednak wzięli listy 
jeszcze o wiele burzliwszero, niż poprzednie. Z po- likwidacyjne tak jak  wszyscy ci właściciele ziem- 
minięciem wszelkich form parlamentarnych z obu scy, którym własność zabrano dla obdarowania 
stron przerywano każdemu mówcy, krzyk i hałas nią włościan i sług dworskich. Dotychczas ogła 
w sali rozlegał się silnym odgłosem po przyle- szano urzędownie, w jakiej wartości te dobra da- 
głych ulicach, gdzie licznie zgromadzone tłumy rowane były obdarowanym policzone, gdy jednak 
ludu z wielkiem zajęciem oczekiwały końca tej nazbyt było krzycząeem, że wielkie majątki ce- 
Walki. Gdybyśmy chcieli uzupełnić podane przez nione były na parę tysięcy rubli dochodu, a listy 
nas wczoraj sprawozdanie, nie starczyłyby na to likwidacyjne nieraz więcej przynosiły procentu, 
całe szpalty na powtórzenie wypowiedzianych niż mniemany dochód z całych dóbr, przeto ogła 
w stanie gorączkowym mów najznakomitszych szając teraz nowe darowizny dodatkowe, zaprze- 
nawet przywódców przeciwnych sobie stronnictw. I stano wymieniać ceny szacunkowej w publikacyi 
Osobiste urazy były na porządku dziennym. Dla o tem polskiej.
tego podajemy tylko w streszczeniu artykuł wstę- Ostatnie ogłoszeuie darowizny dodatkowej od-
pny Folitik, który malując najlepiej smutny posie- nosi się do jakiegoś porucznika Markowa, które 
dzenia przebieg, uwalnia nas od dalszej jego oceny: go ojciec jenerał dostał w darze majoratem dobra 

„Sala sejmu czeskiego — pisze Politik — przed- Wożniki w powiecie Piotrkowskim. Synowi doło- 
stawiała wczoraj widownię nader pożałowania go- żono sąsiedni folwark Oprzężew.
dnych zjawisk, które zapewne w dziejach parła- W tych czasach skazany został na śmierć przez
mentarnych jeko odosobione i jedyne w swoim ro- sąd wojenny w W arszawie, a przez namiestnika 
dzaju uważać należy. Z boleścią wyznać trzeba, I jenerała Berga w drodze łaski zesłany do cięż- 
iż wczorajsze posiedzenie do głębi wstrząsło mo- kich robót na Sybir na całe życie, Rudnicki, jako 
ralną wartość tak drogocennej instytucyi, jaką niegdyś oficer rosyjski, a w r. 1863 dowódzca 
jest sejm. Oto klątwa fałszywych zasad i syste- oddziału powstańców, który uszedłszy za granicę, 
mów, które prowadząc do zgubnych następstw, do wrócił z Francyi w r. 1865 wraz z Daniłowskim 
bezwzględnej samowoli popychają stronnictwa pod i Janczewskim i schwytany, siedział dotychczas 
płaszczem legalności do faktycznej nielegalności, w cytadeli. Daniłowski i Janczewski już przed 
I któż —  pytamy się — przyczynił się do podo-1 kilkoma miesiącami wywiezieni zostali, 
bnego rezultatu? Właśnie współudział owych 54 Niewiadomo z pewnością, na jakiej podstawie 
mężów, (są to nieprawnie obrani posłowie z wię I obiega w Warszawie pogłoska, którą znajdujemy 
kszej posiadłości Red. C z) którzy jako sędziowie I równocześnie i w korespondencyach do dzienni- 
w własnej sprawie na własną rozstrzygali k o -|ków  zagranicznych, iż Car ma przybyć do War- 
rzyść. Był to zachwycający prawdziwie widok, szawy tej wiosny. Przeciw tej pogłosce to atoli 
kiedy się cała falanga „wierno konstytucyjnej1* przemawia, że dotąd nie wydano jeszcze właści- 
posiadłości większej na czele „pierwszego** ma- cielom domów nakazu odnawiania ich zewnętrznie, 
gnata Auatryi (Karol Auersperg P. Red.) podnio-ja jak  wiadomo, nakaz taki zwykł być zapowie- 
sta za uznaniem własnych swych wyborów, nie dzią przyjazdu Cara.
uwzględniwszy wcale głosu owych posłów, co się I Według douiesienia Dziennika Poznańskiego, znany 
odzywali do ich honoru i taktu parlamentarnego! ze swojego zaparcia się nie tylko narodowości, ale 
Dlaczegóż baron Beust^ odmówił sobie bezpośre-1 i religii katolickiej kapelan rosyjski, a kanonik ho- 
dniej rozkoszy tak wzniosłego i potężnego nczu-lnorowy X. Stanisław Feliński, który występował 
cia, jakieby w niem wzbudzać musiało postępo-lw  D zienniku Warszawskim przeciw instytucyom 
wanie jego najwierniejszej gwardyi ? I kościoła katolickiego, mianowany został wikarym

„Drugiem nieoceniocćm zjawiskiem była posta- w kościele przy zniesionym w W arszawie klaszto- 
w a p. Namiestnika, jako komisarza rządowego. Na rze 0 0 .  Franciszkanów. W kościele tym zapr j- 
ostatnićm posiedzeniu obiecał dać odpowiedź na I wadzają trzy oddzielne ołtarze, dla nabożeństwa 
protest hr. Clama. Lecz czy zarażony zarozumia- łacińskiego, unickiego i prawosławnego, i żarnie- 
łością i przechwałkami pewnej zwycięstwa swegolrzono podobno urządzić taką mieszaninę po 
większości, czy też czując całą słabość swej po-1 wszystkich kościołach parafialnych w kraju. Du- 
zycyi, miasto odpowiedzi szukał ratunku w para-1chowkństwo oparło się temu, a nawet kanonik 
grafie. Było to prawdziwą obelgą zadaną godnoś Zwoleński, ów przez księcia Czerkaskiego mia 
ci sejmu, kiedy p. Namiestnik jako reprezentant nowaDy administrator archidyecezyi warszaw- 
rządu strasznie z góry traktował posłów. Milczą-1 skiej, uchylił się od wszelkiego dalszego zawia 
cćm przyznaniem się tego milczenia p. Namiest dowstwa, tłumacząc się chorobą. Utrzymuje się 
nika było niejako: „Mojej odpowiedzi nie mogę ciągle pogłoska o powierzeniu zarządu kościoła 
narazić na dyskusyę, aby nie wykazano jej nico- katolickiego w Królestwie Polskiem konsystorzowi 
■ci . Czemuż p. Beust i tej sobie odmówił roz- katolickiemu w Petersburgu, który ma być niby 
koszy? Byłby się popatrzał na obraz siły swych synodalną władzą dla katolików, 
rządów, byłby podziwiał rezultat owej agitacyi, do Donoszą nam z Warszawy, że uniwersytet war- 
której powołano Namiestnika Czech aż z odlegle- szawski, czyli Szkoła Główna, zagrożony jest w na 
go portu morskiego. Ale przebóg! zwycięztwo „wier- rodowości polskiej, albowiem władze rosyjskie 
no-konstytucyjnych wcale nie za drogo okupione noszą się z planem zaprowadzenia w nim wykła- 
klęską rządu boć niejedna taktyka przed ża-1 dów naukowych po rosyjsku, i w tym celu dano 
dnym się nie wzdrygnie środkiem, chociażby na-1 już skazówkę profesorom, aby się sposobili do ję- 
wet we własne ugodził serce! zyka rosyjskiego, iżby mogli kiedyś w nim wy-

„Po wczorajszych wypadkach zagadki tej roz- kładać. 
wiązać nie możem, jak  centrum izby jeszcze u- We wszystkich dziesięciu miastach gubernial 
dział bierze w sprawie, w której sejm żadnej nie uych założono dzienniki urzędowe gubernialne 
posiada kompetencyi ni według swego składu, w dwóch językach, polskim i rosyjskim, 
ni też według obowiązujących do dziś dnia ustaw Mimo nieznanego nigdzie prócz w Warszawie 
zasadniczych — w sprawie wyborów do niewęgier- urządzenia straży dr mów przez umyślnie trzyma

n i U państwa, która nigdy nie istniała". nych odźwiernych, którym nie wolno na krok o- 
Tyle co do posiedzenia środowego. Na posie- puszczać sieni, mimo zamykania domów dniem i 

dżemu czwartkowem d. l ig o  b. m., które obecno- nocą nakazanego przez policyę, mimo budników, 
ścią swoją pp. Beust i TaafFe zaszczycili, na po patroli, komisarzy i inspektorów cyrkułowych czyli 
rządku dziennym było dalsze sprawdzenie wy-1 rewirowych, kradzieże zagęściły się w Warsza- 
borów. a l a d k o w s k y  w imieniu wydziału kra- wie w nieznanych przedtem rozmiarach, a nawet 
jowego żądał unieważniema wyborów z Landsko-Iz włamaniem lub rozbojem połączone. Połicya 
rony i z Izby handlowej miasta Pragi. Rozstrzy-1 bowiem więcej politycznemi sprawami niż bezpie- 
goięcie o ważności tych wyborów poruczono, mi- Jczeństwem mienia prywatnego zajęta, a obarczona 
mo oporu Czechów, komisyi weryfikacyjnej. Namie- niesłychaną obfitością raportów i meldunków, 

atoik rzekł przy tej sposobności, że nie broniąc głównie oddaje się czynnościom pisaniny i wy- 
nieprawnego postępowania, przyznaje chętnie, iż pełnianiu formalności nadzwyczaj rozwlekłych 
wybory w Landskorome były jedynym (1) bezpra 1
wnym krokiem, który surowej ulegnie karze. Na 
stępnie obrano członkami wydziału krajowego 
pp. Schrotta, Lumbego, ks. Adolfa Auersperga, 
Kopetza, Scbmeykala, Górnera, Riegera i S a d 
kowskiego,—  dwóch więc Czechów na 6 ciu Niem
ców! Niepłatnymi dyrektorami banku obrani; Pe

Francya.
Na posiedzeniu ciała prawodawczego z d. 8 b. 

m. następne wniesiono żądania interpelacyi:
P. J u l i u s z  F a v r e .  Mam zaszczyt złożyć w 

biórze prezesa w imieniu mojem i moich kolegów,,  p . * . , » , -------------------------; —   ---------------------- "  i "  i i u j c u i u  w u j c i u  i oioici
cne, Dr Limbeck, Dotzaner, Volkelt, Dr Klaudy i żądanie interpelacyi następującej treści.
Urbanek. „Chcemy interpelować rząd w imieniu mojem i

Sejm morawski już zamkniętym został. kilku moich kolegów względem układów rozpo- 
Presse> ranna dziś zaprzecza podanej przez czętych i względem obranych lub obrać się ma- 

się wiadomości o wstąpiemuGiskry do ministerstwa, jących przez rząd postanowień w przedmiocie
W. Księstwa Luksemburskiego".

P. L a m b r e c b t .  Mam zaszczyt również w i-

mieniu mojem i w imieniu kilku moich kolegów 
złożyć żądanie pozwolenia interpelacyi w kwestyi 
W. Księstwa Luksemburskiego, (zatwierdzenie na 
kilku ławach).

Prezes S c h n e i d e r .  Winienem powiedzieć, iż 
przed owetni dwoma żądaniami pozwolenia inter
pelacyi, otrzymałem już inną w tym samym przed
miocie podpisaną przez pp. Sevris - Josseau, de 
Saint-Paul, Terme, Chagot, Lonvet, Laurent, Des- 
court, Larrabure. (nowe oznaki zatwierdzenia).

P. G l a i s - B i z o i n .  Postępowanie rządu jest 
niewytłumaczone, (wrzawa).

P r e z e s .  Otrzymałem od p. ministra stanu za
wiadomienie o dekrecie cesarskim, który poleca 
p. ministrowi spraw zagranicznych wyjaśnienie 
sprawy luksemburskiej, (bardzo dobrze).

Wyjaśnienie to zostało przyjęte, ma więc głos 
p. minister spraw zagranicznych.

B. B e r r y  er. Wyjaśnienie to nie przeszkadza 
przesłaniu do biór żądań interpelacyi.

Margr. Mo us t i e r  minister spraw zagranicznych, 
odczytuje wśród głębokiego milczenia następną 
komunikacyą:

Panowie! Cesarz rozkazał mi zawiadomić pa
nów o okolicznościach, wśród których powstała 
kwestya W. Księstwa Luksemburskiego i o obe
cnej sytuacyi tej sprawy.

Rząd francuzki głęboko przekonany, że istotne 
i niezmienne interesa Francyi leżą w utrzymaniu 
pokoju, przynosi w stjSunKi swe międzynarodo
we tylko uśmierzające zamiary. Dla tego nie pod
nosił on z własnej woli kwestyi W. Księstwa.

Nieokreślone położenie Limburga i Luksem 
burga spowodowało notę rządu hagskiego do rzą 
du francuzkiego. Oba monarchowie tym sposobem 
powołani zostali do wymiany swoich zapatrywań 
się na posiadanie Luksemburga. Rokowania te a- 
toli nie przybrały zresztą jeszcze żadnego urzę
dowego charakteru, gdy wezwany o radę przez 
króla holenderskiego, gabinet berliński powołał 
się na traktat 1839 r.

Wierni zasadom, jak ie  ciągle kierowały polity
ką naszą, pojmowali swą możliwość owego na
bytku terrytoryum tylko pod temi trzema warun
kami, jako to:

Wolne zezwolenie W. księcia luksemburskiego; 
Lojalne zbadanie interesów wielkich mocarstw; 
Życzenie ludności, objawione głosowaniem po- 

wszechnem.
Jesteśmy więc gotowi zbadać wspólnie z inne- 

mi gabinetami europejskiemi warunki traktatu 
1839 r.

Do tego zbadania przyniesiemy najzupełniej 
i pojednawczego ducha, i silnie wierzymy, że spo
kój europejski nie będzie zamącony tem zajściem. 
(Długi ruch zatwierdzenia; wrzawa na niektórych 
ławach).

P. Eugeniusz P e l l e t a n .  To nic nie tłomaczy. 
Nie potrzebnie p. minister spraw zagranicznych 
wstępował na mównicę, aby tak mało powiedzieć, 
(wrzawa) W takim razie żądamy zakomunikowa
nia dokumeotów.

P. B e r r y  er. Proszę o głos.
P r e z e s .  Położenie wydaje mi się dość ja- 

snem....
P. B e r r y  e r . Uczyniona komunikacya nie mo

że usuwać żądań interpelacyi.
P r e z e s .  Chciałem to właśnie powiedzieć. W y

konywania prawa interpelacyi nie wstrzymuje cał
kiem komunikacya rządu. Nie do mnie należy 
przesądzać, jakie może być ich wrażenie na Izbę. 
Izba orzeknie, czy mają mieć miejsce interpelacye; 
lecz złożone żądania interpelacyi winny przejść 
drogą regulaminem wskazaną.

P. B e r r y  e r. To właśnie mówić chciałem. Chcia
łem prosić, aby mimo uczynionej nam komunika 
cyi żądania interpelacyi zostały do biór przesła
ne. Dodaje, że ta sprawa woluo była rozbieraną 
we wszystkich parlamentach europejskich: w An
glii, w Holandyi, w Niemczech; sam rząd rosyjski 
uczynił z niej przedmiot odezwy do swoich ludów. 
Dyskusya nad nią w parlamencie jest więc po- 

itrzebną. (To prawda! bardzo dobrze).
P r e z e s .  Stwierdzam, że nikt nie myśli prze

szkadzać życzeniu p. Berryera. Lecz mamy formy 
| regulaminem ustanowione, które zachować należy. 
Jakkolwiek interpelacye mogą być przyjęte, pe 
wnem jest, że rząd był wcześniejszym, niż żąda
nia interpelacyi.

P. E u g i c n i u s z  P e l l e t a n .  Nie — on był pó
źniejszym, p. Juliusz Favre złożył już wprzód 
swoją prośbę.

P r e z e s .  Przepraszam — dekret, który odczy- 
I tałem wręczony mi został, zanim zażądano jakiej 
bądź interpelacyi. Jeżeli p. Juliusz Favre zabrał 
głos minutę wprzód, nim p. minister spraw  za
granicznych, niemniej pewnem jest, powtarzam, 
że rząd wziął inicyatywę, w wyjaśnieniach, (bar
dzo dobrze!)

P. T b  i e r  s. Chcę uczynić uwagę. Przyznajemy 
że rząd wziął inicyatywę, lecz w każdym kraju 
gdzie naród przypuszczonym jest do pośrednicze
nia wprowadzeniu interesów, dostarczają mu ob
jaśnień. Widocznie w kwestyi tego rodzaju, musi

być wymiana depesz; depesze te winienby nam 
rząd zakomunikować, (wrzawa).

Powtarzam, że wszędzie gdzie naród ma pra 
wo pośredniczenia w dyskusyi nad sprawami, do
starczają mu środków objaśnienia. Dokumenta, 
przynajmniej niektóre, winny nam być zakomuni
kowane, chyba że mamy dyskutować w sposób 
przypuszczalny, (głosy z różnych stron).

P r e z e s .  Głos ma p. minister stanu.
P. R o u h e r  minister stanu. Same wyrazy ko 

Imunikacyi uczynionej ciału prawodawczemu tlo 
maczą, że kwestya odnosząca się do W. Księstwa 
luksemburskiego nie weszła jeszcze na drogę dy 
plomatyczną urzędową; nie było jeszcze wymia
ny żadnych rokowań. Przypomniano co się dzieje 
w innych parlamentach. Tu, zapytano, i ministro
wie natychmiast odpowiedzieli. Tego celu rząd 
chciał dopiąć ową komunikacyą.

Jeżeli interpelacye są upoważnione....
P. G l a i s - B i z o i n .  Przyjmujesz je  pan? 
M i n i s t e r .  Jeżeli na nie Izba przyzwoli, bę 

dziemy się tłomaczyć. Winienem atoli teraz już 
powiedzieć, że niema depesz rządowych w kwestyi 
ustąpienia W. Księstwa. Lecz rząd jest przekona
ny, że uważne odczytanie dokumentu, jakiego 
wam udzielił minister spraw zagranicznych, może 
zadośćuczynić drażliwościom Izby i oświecić opi 
nię kraju, (bardzo dobrzej przerwa).

P. E m i l  O l l i v i e r .  Proszę o głos*
P. T h i e r s .  Ponieważ p. minister stanu zaszczy

ca mnie odpowiedzią, proszę o pozwolenie powie 
dzenia kilku słów. Najprzód przytoczyłem kraje 
zagraniczne w sposób tylko ogólny. Rzekłem, że 
we wszystkich krajach konstytucyjnych, dostar 
czają objaśnień nawet w kwestyach daleko mniej 
ważnych. Teraz to co się dzieje w innych parla- 

I  meutach, nie może nam służyć za modłę. Inne 
[kraje bardzo tylko pośrednio były interesowane 
w kwestyi i rzec można, że ich zajmuje jedynie 
jako widzów. Mamy w kwestyi tej całkiem inny 
ważny interes, jak  n. p. Anglii; mamy w niej po 
zycyę spółeczną, nadającą nam prawo żądania 
większego światła. Dodaję, że w innych krajach 
dyskusya daleko bardziej była rozwiniętą, niż ko
munikacya uczyniona nam. Któryż jednakże kraj 
ma więcej prawa być objaśnionym w kwestyi, 
która dotyczy jego losów? (przerwa).

Jak  to? czy losy Francyi nie są wplecione 
w tę kwestyę? (żywa zatwierdzenie i oklaski na 
kilku ławach). Chodzi o interesa jej, o jej ho 
nor, chodzi o kwestyą, z której wyniknąć może 
pokój lub wojna, a wy myślicie, że mamy prawo 
być obojętnemi? (szmer). Nie, nie nad takiem to 
oświadczeniem możemy skutecznie rozprawiać. 

[(Nowe zatwierdzenie na kilku ławach).
M i n i s t e r  s t a n u  i p. E m i l  O l l i v i e r  po 

wstają razem, aby głos zabrać.
M i n i s t e r  s t a n u .  Jeżeli p. Emil Ollivier ma 

rząd o co zapytać, niech mówi, ja  jemu i panu 
Thiersowi odpowiem razem.

P. E m i l  O l l i v i e r .  Przyjmuję ofiarę p. mini 
stra stanu, gdyż rzeczywiście chcę rządu zapytać. 
Odczytał nam komunikacyą, której celem było 
zawiadomić kraj zainteresowany... (Głos: niespo 
kojny!). Niechcę przesadzać, powiedziałem zain 
teresowany. Rząd chciał zawiadomić kraj zain 
teresowany, jaka jest prawdziwa sytuacya kwe
styi, która zajmuje parlamenty wszystkich kra
jów. Nie ma tu nad czem dyskutować, i nie chcę 
tego czynić; jednak słuchając z wielką uwagą 
komunikacyi p. ministra spraw zagranicznych, 
zauważyłem, że nazwa „Prusy** nie była nawet 
wymienioną. Wyjaśnienia odnosiły się jedynie do 
tego, co się dzieje między Holandyą i Fraocyą. 
Otóż kraj interesuje tu szczególniej postawa, jaką 
rząd pruski zdaje się chcieć przybierać wobec 
Francyi, postawa, która, gdyby była odpowiednią 
temu, co dzienniki całego świata opowiadają, by
łaby obrażającą dla Francyi i nie mogłaby być 
ścierpianą przez nią. (Szmer).

Nie w ątpię, co się mnie tyczy, że wobec podo 
bnej sytuacyi rząd francuski dopełni szlachetnie 
tego obowiązku. (Bardzo dobrze!).

G ło s . Dowiemy się o tem później.
P. ^Emil  O l l i v i e r .  Tylko jeżeli chciał uspo

koić i oświecić kraj swoją komunikacyą, nie osią- 
ignie tego, póki nie wykaże, w jakiem  położeniu 
[znajduje się Francya wobec Prus.

P. B e r r y  er .  Właśnie to będzie przedmiotem 
interpelacyj.

P. E m i l  O l l i v i e r .  Pojmuję trudności rządu 
układającego się • ••• (Regulam in! regulam in!).

P r e z e s .  Czynię uważnym p. Emila Ollivier 
że rozwój, jak i nadaje rzeczy, wydaje mi się po
dobnym bardzo do dyskusyi, która znaczyłaby 
tyle, co wprowadzenie nowe interpelacyi (To 
prawda). K

P. E m i l  O l l i v i e r .  Rządowi wolno zawsze od
powiedzieć, lub nieodpowiedzieć. Mówię tylko, że 
jeżeli chce ułagodzić i oświecić kraj, dobrze uczy
ni, jeżeli uzupełni swoją komuuikacyę. (Ruch 
w różnych stronach).

P. B e r r y  e r . Nalegam, aby się na tem dysku

sya zakończyła. Chodzi tylko w tej chwili jedy- 
nie o przesłanie żądań interpelacyj do bióra. (tak 

[jest) Teraz nieprzypuszczam, aby rząd powiedział 
nam, że jego komunikacya niepotrzebnemi czyni 
interpelacye; nieprzypuszczam niemniej, aby dy
skusya odbywała się w tej chwili. Chodzi tylko 
powtarzam o odesłanie próśb do bióra. (bardzo 
dobrze!)

M i n i s t e r  s t a n u .  Nie chcę w żadnym razie 
nadawać tej nawiasowej kwestyi rozmiarów roz
praw, gdyż rozprawy te byłyby przedwczesne, a 
pytanie p. Emila Ollivier jest tego dowodem. Po
mimo wielkiej uwagi, z jaką p. Emil Ollivier słu
chał komunikacyi rządu, zdawało mu się istotnie, 
że wyraz „ Prusy**, wyraz „gabinet berlińaRi** nie 
jest w niej użyty. Otóż komunikacya ta mówi wy
raźnie, że pytany o radę przez króla holenderskie
go, gabinet berliński odwołał się na traktat 1839 
roku r . , dodaje nadto, że rząd francuski gotów 
jest zbadać z gabinetami europejskiemi doniosłość 
zastrzeżeń tego traktatu, (bardzo dobrze!) Kończę 
słowem odpowiedzi szanownemu p. Thiersowi. 
W razie, gdy bióra upoważnią proszących, po od
czytaniu dokumentu, który podany został do wia
domości Izby, do interpelacyi, będzie to chwila 
sformułowania kwestyj, jakie mój przeciwnik u- 
zna za stósowne; lecz teraz rząd nie jest mu dłu
żny odpowiedzi, (bardzo dobrze!)

P. G l a i s - B e r r i e r .  Czy przyjmujecie interpe- 
lacye ? e

P r e z e s .  Rozprawa zamknięta. Żądania inter
pelacyj odesłane zostaną do biór.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 13 kwietnia. Wczoraj p. Karol Lan-  

g i e, b. radca Miasta Krakowa, miał ostatni przed świę
tami odczyt publiczny w sali Towarzystwa Nauko
wego. Mówiło d o b r o c z y n n o ś c i  p o w s z e c h n e j .  
Kwestya ta ważna pod względem ekonomicznym i so- 
cyalnym dostarczała zawsze i wszędzie uczonym przed
miotu do wielkich sporów, w których rezultatem są 
liczne dzieła, jakie w tej mierze istnieją. Kwestyi 
tej między innymi poświęcali wytrawne swe pióra 
sławny Gćrando, także Cesarz Napoleon w chwilach 
swego wygnania, w najnowszych zaś czasach Jules 
Le Bastier. Przedmiot więc nie nowy za granicą, lecz 
u nas mało, albo wcale nie uprawiany, ledwie tylko 
z katedry nauczycielskiej udzielany szczupłemu gronu 
słuchaczy. P. Langie temi zapewne powodując się 
względami pragnął w sposób przystępny z kwestyą tą 
obznajmić swych słuchaczy. Z z a k r e ś l o n e g o  sobie 
zadania wywiązał się prelegent wcale dobrze, a płynna 
i potoczysta wymowa serdeczne mu zyskała oklaski. 
P. Langie właściwie skreślił, —że się tak wyrazimy— 
historyę nędzy w rozmaitych krajach, przytaczał fa- 
kta przerażąjące o prześladowaniu, jakie na mocy u- 
staw znosili aż do schyłku ubiegłego wieku ubodzy 
i obłąkani. Jedyny wyjątek zdaniem p. Langiego sta
nowi Polska, gdzie najsrożsa na pozór ustawa zapa
dła za Jana Olbrachta w r. 1496 była nader łagodną 
w porównaniu z obcemi prawami przeciw ubogim. 
Ograniczony czas nie dozwolił prelegentowi zastano
wić się nad zadaniem dobroczynności publicznej, cho
ciaż pobieżny rozbiór obecnych usiłowań na tem po
lu byłby stósownem zaokrągleniem całego wykładu, 
z którego wszyscy słuchacze bardzo byli zadowoleni.

Wykładem tym skończyły się odczyty przed świę
tami. Po świętach Wielkanocnych wykładać będą: 
Dr. Józef O e t t i n g e r  d. 26 bm. o p r z e s ą d a c h  
l e k a r s k i c h ,  zaś Józef K r a s z e w s k i  w dniach 
29 b. m. 1, 3 i 6 maja o D a n c i e  i j e g o  p o e 
macie .  Biletów ogólnych na wszystkie te odczyty 
już od poniedziałku d. 15 dostać można w księgarni 
Friedleina po 2 złr.

— Dziś w południe odbyła się promocya p. Wła
dysława Zakliki z Koćmierzowa w celu uzyskania sto
pnia doktora praw.

— Wczorajsza produkeya tutejszego Towarzystwa 
śpiewu, obejmowała najrozmaitsze utwory muzyczne. 
Obok dwu chórów, z których jeden układu słynnego 
Mendelsohna-Bartholdego i kwartetu Abta na męskie 
głosy, wykonano sonatę Hummla na flet i fortepian, 
fantazyę z Wilhelma Telia na skrzypce i fortepian, 
balladę własnego pomysłu odegrał z uczuciem p. K. M.

Szczyt tego wieczorku muzykalnego stanowiły je
dnak dwie pieśni, jedna niezbyt u nas znana sławne
go Franciszka Szuberta „Frtthlingsglaube", druga lu- 
biona powszechnie piosnka „Ich kenn’ ein Aug“ A. 
Reichardta, obie odśpiewane z wyborną precyzyą w 
niemieckim języku, czystym, świeżym i dźwięcznym 
głosem młodćj dyletantki, znanym już naszćj publicz
ności z innych niedawnych koncertów.

Zgromadzeni członkowie Towarzystwa i zaproszeni 
goście żadnemu z wykonanych utworów nie szczę
dzili rzęsistych oklasków.

Jak zjednćj strony dla wytkniętego statutami celu 
Towarzystwa śpiewu, t. j. podniesienia muzyki w na- 
szem mieście, licznego udziału naszćj publiczności ży- 
czyćby wypadało, tak z drugiój strony samot Towa
rzystwo, istniejące wmieście polskiem i liczące wswem 
gronie znaczną część Polaków, nie powinno zrażać 
sobie tój naszćj polskićj publiczności używaniem wy

wie zachorowawszy ua febrę w środku paździer
nika wrócił prosto do Anglii.

W domu odzyskawszy siły, w końcn listopada 
na nowo wybrał się do Polski, w zamiarze pro
wadzenia dalszej koreapondencyi do Daily News 
i lepszego poznania kraju i języka. W ybrał Po
znańskie na leże zimowe. „Sam widok rynku i 
ratusza poznańskiego, mówi, z piękną fontanną, 
gdzie Satyr z głazu wynosi nad głowy ludu nymfę 
z wody dobytą, już dla malarza byłyby cieka
wym przedmiotem, nawet bez upstrzonego tłumu, 
jak i plac ten ożywia w dni świąteczne. Kobiety 
w szkarłatnych, żółtych i zielonych ubiorach, z ta 
kiemiż ozdobami na głowach przedstawiały klom
by kwiatów w pełnym rozwoju; ale prawie każda 
wieś ma swój strój osobny. Widziałem tam zaba
wną scenę. Chłopek polski pod dobrą datą, sły 
sząc polieyanta mówiącego po niemiecku, zbliżył 
się doń i zapytał, jakiem prawem śmie do nich 
mówić po niemiecku, a nie po polsku? Dziwną 
miał minę polieyant, nie wiedząc, co odpowiedzieć.** 
Nie bez powodu ubolewa p. Bullock nad powsze- 
chnem pijaństwem ludu w całej Polsce. Na nie
szczęście „kobiety dzieląc pracę swych mężów w 
polu, wymagają udziału przy butelce. Ztąd jednak 
tyle dobrego, że przykre sceny, kalające często 
życie chat angielskich, gdzie mąż opiły bije pra 
cowitą i trzeźwą żonę, są tu hamowane okoliczno
ścią, że oboje do domu wracają pijani.**

W Poznańskiem trzy czwarte wieśaiaków na
leży do polskiej narodowości, choć rząd to ina
czej przedstawia. Ale wiadomo, jak  są układane 
listy urzędowe. Ktokolwiek umie trochę po nie
miecka, wpisany jako Niemiec.

Nasz podróżny, gdy nie był w gościnie u szla 
chty, zwiedzał ciekawe miejsca W. Księstwa, jako 
Gniezno i Kruszwicę. W lutym jadąc do Krako
wa, zatrzymał się chwilę w Kórniku i w Turwi. 
W Górnym Szlązku przekonał się, że tam lud 
dotąd mówi po polsku. Stan oblężenia, ogłoszony 
w Galicyi Igo m arca, zastał go w Krakowie. 
Wszyscy cudzoziemcy dostali wezwanie stawienia 
się do policyi, i cboć mu robiono nadzieję, że 
otrzyma kartę pobytu, lecz urzędnik ani słuchać 
o tem nie chciał i kazał mu w trzech dniach wy
jechać. Zycie zresztą było już w Krakowie nie 
możebnem; i cboć ten przynaglony wyjazd sprze
ciwiał się się jego chęci i widokom, wyznaje, że 
dopiero o kilka mil od miasta zaczął swobodnie 
oddychać. „Dziwna rzecz, mówi kończąc, że po
mimo wszelkiego rodzaju przeszkód, jak ie  trzy 
rządy stawiają przeciw rozwojowi, nawet mate- 
ryalnemn, sił żywotnych narodu, pomimo ciągłych 
zachęt od stu lat do płochego i próżniackiego ży
cia, aby energii tego ludu odebrać wszelką dzia
łalność, dziwna rzecz, powtarzam, że naród polski 
zachował jeszcze tyle pięknych zalet. Złe żywioły 
pływają tylko po jego powierzchni. Polska lato
rośl tylko na własnym pniu daje owoce, zaszcze
piona na obcym więdnieje i umiera.**

Przy końcu dzieła jest kilka stronnic o Mickie
wiczu i Krasińskim i tłómaczeuie wierszem „Re- 
surrecturis**. j % p .

—< W \A A a / v —

NASZE ZWYCZAJE, ZABOBONY I ZABAWY
czasu świąt Bożego Narodzenia.

(Cięg dalszy.)

Znany wszystkim powszechny u nas zwyczaj 
lepienia światów z różnokolorowych opłatków, po 
wieczerzy w wigilią i w sam dzień Bożego Naro
dzenia. W stanach wyższych to zabawka dzieci; u 
ludu ma jakieś tajemnicze znaczenie. W okolicy 
Myślenic robi w Boże Narodzenie, po obiedzie, 
najzręczniejszy w domu świat z opłatków, który, 
zawieszony, najprzód u sadu, potem u stropu, po
zostaje cały rok i jest w lecie dla ludu, według 
tego, czy go muchy więcej lub mniej zjedzą, wró
żbą więcej lub mniej glodaego roku. — Odmien
ny zwyczaj zachowują Podtatrzanie od Czarnego 
Dunajca. Po wieczerzy w wigilią do Bożego Naro
dzenia „ubierają podłainiku. Jest to „krqźeku 
sześcioboczny, upleciony ze słomy, u którego ro
gów przyczepiają mniejsze „krqźkiu czworoboczne, 
a u rogów tychże różuobarwne „krążki opłatkowe“. 
Czasem bywają ozdobniejsze, z więcej krążków 
złożone. „Podłaźniku ubrany zawieszają u powa- 
y, gdzie przez cały rok wisi. — Pod Wieliczką 

znowu, przybija gospodarz przed obiadem w wi- 
lią „gwiazdę ze słomy11 w środku u stragarza. — 
Cóż za znaczenie tej więcej, niż zabaw ki? Czy 
okrągły kształt opłatkowego świata, podtatrzański 
kolisty podłażnik z krążkami, słomiana gwiazda 
z pod Wieliczki, nie są może w związku z taje
mnicami święta kolęd, mającego za przedmiót czci 
kołujące, świat okrążające, kolada, kolęda, kolęda 
zw ane? —  Wolne domysły!...

W przedmiocie święta kolęd piszą mytologowie

H a n u s c h : 7) „Kolędy (kolęda) był to czas po 
wszechnie święcony, czas uciechy, który publiczne 
mi uświetniano zabawami. Zaczynały się z zacho
dem słońca dnia 24 grudnia. Było to święto no
wonarodzonego bóstwa słońca, gdy dnia przyby
wać zaczyna i słońce niejako na nowo się rodzi 
Biesiady, tańce i inne roziywki przeplatały się 
Jako u wstępu do nowego, weselszego czasu wy 
gasały stare zawiści; obdzielano się nawzajem 
podarunkami i t. p.“

J u n g m a n n : 8) „Na dniu 24 grudnia czcili Sło
wianie bóstwo kolada zabawami i tańcam i; tegoż 
samego dnia obchodzili Rzymianie (VIII. calendis 
Januarii) narodzenie t. j. powrót słońca.** Tenże 
sam J u n g m a n n  wskazuje przechodzenie wyra
zu kolęda (kolęda) od indyjskiego kali, co czas, 
początek znaczy, a S ł o w n i k  O r g e l b r a n d a * )  
wyjaśnia wyraz kolęda (kolęda) przez bóstwo sło
wiańskie, znaczące początek, rozpoczynacza, otwie
racza czasu.

Z tych wywodów i przytoczeń tychże samych 
autorów—-którzy lato początkiem pogańska-słowiań- 
skiego roku naznaczają — łatwy i przez 8ię na
suwający się wniosek, że się nowy rok pogańskich 
irzodków naszych z świętem kolęd zaczynał; — 

Wątpliwość wszelka, podchlebiam sobie, ustąpi, 
ijdy się bliżej w różnobarwnych zwyczajach i za

T) Tamże str. 191 i 192.
8) Tamże str. 193.
9) S ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  wydany przez 

Orgelbranda. Wilno, 1861. Tom I. 506—508.

bobonach okolic naszych czasu świąt Bożego Na
rodzenia rozpatrzymy.

„Dosiego rokuu ! życzą sobie wzajem łamiąe się 
opłatkiem w Krakowskiem.

Szukajmy właściwego znaczenia tego przysło
wiowego życzenia!...

P s z c z ó ł k a  k r a k o w s k a  t. I. 231 naznacza 
mu początek od cnotliwej, kochanej Dosi (Doroty), 
która gdzieś blisko Krakowa żyła i sto lat prze
żyła szczęśliwie, a w wilią Bożego Narodzenia u- 
czuła skon swój zbliżający się, spojrzała mile na 
obecnych i rzekłszy: „i wam Dosiego roku życzęu 
potem zgasła spokojnie, a lud na pamiątkę jej 
życia i śmierci, wolnej od cierpień, w wilią Boże
go Narodzenia nawzajem sobie to życzenie powta
rza. — O jakaż słodka powiastka!

W s ł o w n i k u  O r g e l b r a n d a  ,0) czytam : 
„Jest to zabytek z starodawDvch czasów. Dosią 
jest Dobiesława lub Dziewa, iyw ie, bogini rozda
jąca ludziom i znacząca żywot d ług i; inni uwa
żają to za przemianę zaimka do siego t. j. do tam
tego, do przyszłego roku**. — W Nr. 22 Czasu, 
b. r. i m., p. J. Ł , odnosi wyrażenie dosiego do 
wspólnego żródłosłowu z nazwą „ D o s k a " ,  którą 
lud w Poznańskiem  mianuje osobę nadzwyczaj 
zgrzybiałego wieku: skąd życzenie „dosiego rokuu 
ma wyrażać życzenie długiego życia.

10') Tamże str. 242. a.
( Dalszy ciąg nastąpi).



CZAS z Niedzieli 14 Kwietnia 1867.

łącznem—  że tak powiem urzędowem — niemieckiego 
języka w swych programach i zaproszeniach.

—  Korespondent z Krakowa do Gaz. Narodowej 
dziwi się, ze wybory dotąd nie rozpisane na członka 
Rady miejskićj po p. Baranowskim. Zapewne tyczy się 
to miejsca opróżnionego przez nieuznanie wyboru 
p. Michała Borowskiego, gdyż p. Teodor Baranowski 
nie przestał być Radcą miejskim. Powód opóźnienia 
tego wyjaśnił Prezydent miasta jeszcze na posiedze
niu Rady d. 4 b. m. Korespondent donosi nadto o 
złożeniu godności Radcy miejskiego przez p. Karola 
Langiego; złożył takową nadto i wcześnićj p. Jan Zie
liński. Tak więc trzy miejsca Radców są opró
żnione.

— Nowy Sącz 9 kwietnia.
(X. F.) Już dawno zabieraliśmy się przesłać wam 

wedle naszej obietnicy sprawozdanie choć z jednego 
jawnego posiedzenia Rady naszego miasta. Zaniedba
wszy uczynić to z poprzednich, uczynimy z ostatniego, 
a to na d. 7 i 8 b. m. odbytego, i to tem chętniej, 
ile że tu się odsłania w całej pełni życie nasze au 
tonomiczne. Posiedzenie odbyło się w niedzielę, i to 
w szkole, o 6ej wieczorem. Obecnych radnych było 
29. Pomiędzy znaczną liczbą spraw na porządek dzien
ny postawionych, zasługuje tylko pięć na wzmiankę, 
i tak:

Sprawozdawca Dr. B e r  so n  wniósł (po kilku po
mniejszych sprawach) zakupno placu na przeniesienie 
targowiska bydła, w celu rozprzestrzenienia ogrodu 
szpitalnego, i stanęło na tem, aby kupno zawiesić aż 
do zbadania własności przestrzeni targowej. Pozwolę 
sobie uwagę, że jakkolwiek targowisko pełne kałuży 
wcale zdrowia pacyentom szpitalnym nieprzysparza, i 
nic słuszniejszego, jak  zmienić je na ogród; jednak 
już od lat 19tu zadecydowano, dla upiększenia mia 
sta wyprostować ulicę farną przez dom Fergla ku 
małej Grodzkiej i obsadzić ją  drzewami; będzie to 
najpiękniejsza dla przechadzki ulica w Sączu. Naby
cie Ferglówki nie przeniesie 2000 złr., ale z laty ce 
na postąpi; ogród zaś szpitalny utworzy się tem sa
mem z placu targowiska między Kasztelowym a Fi- 
lipkowym ogrodem, a tym sposobem i błota ustąpią, 
i powstanie ulica i ogród szpitalny; a kto go zało 
ży? to może i fundusz krajowy.

Dalej przedłożył Dr M i c e s k i ,  jako referent Sek 
cyi, wniosek o naprawę jednej części bruku chodni
kowego, i uchwalono wysadzić komisyą z 3 członków, 
która ma zbadać potrzebę. —  Zwracam uwagę komi- 
syi na ulicę Farną i Małą, gdzie płyną rzeki czarne
go płynu, a wcale nie kolońskiej woni; możeby ciecz 
takowa dla dobra oczn i nosów w kanał ująć się da
ła?  Również to samo wypada zrobić na Podzamczu, 
gdzie wśród dnia białego ludzie wykręcają nogi a 
woń już zdaleka odstrasza.

Trzecią ważniejszą sprawą był wniosek referenta 
sekcyi skarbowćj. P. B a ł a b i n  odczytał należycie o- 
pracowany wniosek przystąpienia do Banku Hipo
tecznego galicyjskiego z kwotą 10,000 złr. (to jest 50 
akcyj po 200 złr.), na co proponuje użyć obligacyj 
pożyczki narodowćj z roku 1854 w nominalnćj war
tości 13,000 złr. Ze względu na ważność tćj instytu- 
cyi krajowćj, Dr P i e r z c h a l s k i  poparł wniosko 
dawcę, proponując przystąpić do udziału w 20,000 
złr. Po dłuższych rozprawach uchwalono przystąpić 
jedynie z kwotą 10,000 złr.; a my z naszćj strony 
uczynimy uwagę, że po zniesieniu ustawy o lichwie, 
nic nam dotkliwićj uczuwać się nie daje, jak dotych
czasowa powolność w zawiązaniu tego jedynego por
tu naszćj ucieczki przed ostatnią ruiną, na którćj łup 
teraz jesteśmy bezwzględnie wystawieni, gdyż bezsu- 
mienność przeczuwając, że niedługo potrwa jćj pano
wanie, nie zaniedbuje obrać nas wprzód z ostatków, 
zanim pomoc z banku na ratunek nasz pospieszyć 
zdoła. Z sędziów starozakonnych jeden tylko p. L a n 
d a u  głosował za udziałem miasta w tćj instytucyi.

Wiele spraw pomniejszych, a mało znaczących prze 
ciągały posiedzenie aż do godziny 9ćj, które z po
wodu ubycia radców, nazajutiz również na godzinę 
6tą wieczór odroczone być musiało.

Otóż dnia 8go w poniedziałek po załatwieniu spraw 
pomniejszych, postawił na porządek dzienny Dr T  r ę- 
b e c k i  sprawę blisko nas obchodzącą, bo dotyczącą 
jatek i rzeżników. Już poprzednio zadecydowano (nie 
wiemy z jakićj przyczyny) podnieść cenę 1 funta 
mięsa z 10 na 12 cent., żądając za to lepszćj (!) wa
gi i piękniejszego mięsa, ale jak  to się stało z mia
rą i wagą, tak i tą razą: cena podwyższona została, 
a towar i waga jak były, tak są liche. A zatem Rada 
zadecydowała zbadać przyczynę, czy ta w braku ka
pitału czy też spoczywa w uporze lub zmowie rze
żników. Zwracam więc uwagę magistratu na przepi
sy o zmowach wiktuąlistów, również na to, że po 
dziś dzień jeszcze w Żydowskićj ulicy mierzą s/4 ło
kcia wiedeńskiego za łokieć polski, (dwa cale oszczę
dzając), również kamyki i ołów kładą za wagę wie 
deńską, a cena pozostała wysoka.

Drugi umotywowany wniosek Dr Trębeckiego, aby 
ubogim studentom wydzielać w razie choroby na koszt 
miasta leki bezpłatnie. Uchwała przyjęta w zupełno
ści. Widać ztąd, że Rada nasza samemi poważnemi 
i pożytecznemi zajmuje się przedmiotami, to aby mia
stu korzyść, to ulgę cierpiącej przynieść ludzkości.

Ostatnią sprawę wniósł Dr S z t ó g e r, sprawę u 
mundurowania policyi miejskićj strojem narodowym. 
Powzięcie uchwały odroczono jednak do przyszłego 
zebrania, na które rysunek odzieży przedłożony bę
dzie. Radzi będziemy z tego, gdyż dotychczasowe 
skopce defigurowały ludzi zresztą dorodnych, których 
rogatywka niepospolicie ozdobi.

Muszę tu podnieść jeszcze jedną okoliczność. Ucią
żliwość odbywania posiedzeń w budynku szkoły po 
nocach, z wielkiem unużeniem radnych, gniotących 
się jak żaki w ciasnych ławach szkolnych, jak  rów
nież i we dnie po celkach magistratu, zawdzięcza ma
gistrat jedynie bezpłatnemu odstąpieniu całego dru
giego piętra na urząd powiatowy, (gdzie dziś kontro
la podatkowa rezyduje.) Gdy atoli cel ustał, ustaje i 
układ tem samem. Dziwi nas przeto, że Radni z u- 
staniem powiatów nie zajmą swćj sali napowrót, 
by jako Polacy o słońcu bożem, nie zaś jak  Anglicy 
lub puszczyki nocne z uszczerbkiem zdrowia i spraw, 
sobotnim pośpiechem na niedzielny interes, po mro
kach się nużyli, czyniąc zarazem przystęp na narady 
dla większćj części ludności niepodobnym.

  W Tarnowie utopiła się rozmyślnie w stawie
Maryanna Kiełbasowa, wdowa po szewcu zmarłym w 
roku zeszłym na cholerę. Przyczyna samobójstwa nie
wiadoma.

— W Czerniowcach stracono d. 5go b. m. na szubie
nicy 20-letuiego szeregowca od ułanów, który dopu
ścił się niesłychanćj zbrodni, zamordowawszy w Ra- 
dowcach własnego ojca z namysłem i niezwykłym 
pastwieniem się.

* X. Mettenleiter zebrał w szesnastu językach 
śpiew r Omni die*, przypisywany »• Kazimierzowi 
Jagiellończykowi, i wydaje go w tyluż językach.

— Dnia 12go kwietnia przeciągały chmury które 
chwilami sprowadziły śnieg, czemu wicher zachodni 
towarzyszył. Ciepło doszło do - |-  5°.2 od -j- 0".2. 
Barometr postępując do góry doszedł do 6t^j godziny

rano dnia 13go kwietnia do 331‘“ ,45 ; termometr w | uczuciach dotknięty odwraca uwagę swoją od przed- 
tym czasie wskazywał — 0 ’.6 R.

— W niedzielę dnia 14go kwietnia, Śgo Wale- 
ryana; w poniedziałek dnia 15go kwietnia, Śtćj L u
dwiny i Śtćj Kasyldy.

O ile nieznacznemi, zdają się być te słabości, o tyle

TEATR. W dniu wczorajszym odbyło się ostatnie 
przed świętami przedstawienie na dochód p. Huberta 
składające się z odegranej po raz pierwszy operetki 
w 1 akcie p. K. Treumanna z muzyką Offenbacha, 
przełożonej przez p. Henniga p. n. S k rzy p k i czaro
dziejskie, z komedyi w 1 akcie z francuzkiego pp. 
Marc-Michel i Labiche p, n. Raptus  i z komedyi 
w 1 akcie ze śpiewkami z francuzkiego p. n. Taraban  
m ały dobosz.

Operetka S krzyp k i czarodziejskie z bardzo melo
dyjną, ujmującą, łatwą muzyką ogólnie się podobała. 
P. Hubert, który przez ciąg swego tu pobytu, kilka
krotnie występował w różnorodnych rolach, we wspo
mnianej operetce w roli Ojca Mathieu, przekonał nas 
że każdą rolę umie trafnie pojąć i właściwie oddać. 
Śpiew nawet, jakkolwiek nie należy do odcieni talentu, 
na których p. Hubert zasadza wagę swego uzdolnie
nia, nie był bynajmniej skałą pochlebnego zdania, ja- 
kieśmy powzięli o występującym na scenie tutejszej 
w rolach gościnnych artyście. W operetce S k rzy p 
ce czarodziejskie występowały nadto p. Baranowska 
w roli Georgetty i p. Bendowa w roli Antonia ogro
dniczka, i wykonały swe partye, o ile żądać można 
od śpiewaczek-dyletantek, z należną precyzyą. Treść 
operetki krąży około owych skrzypców, które stano 
wią tytuł sztuki. Antonio wyciąga w czasie wojskowego 
poboru los przeznaczający go do służby w armii. Udaje 
on się do zamożnego swego wuja, mniemając, że go 
wykupi od wojska, lecz wuj wytrąca go z domu. 
Wtedy żali się przed Georgettą, która obiecuje mu 
pomoc licząc na starego ojca Mathieu. Mathieu sam jest 
biedny i zarabia na życie muzyką swą na skrzypcach, 
które Antonio uważa za zaczorowane. Na przedsta
wienie Georgetty Mathieu udaje się do rodziny Ro
chester, od której ciągłych doznawał łask i uzyskuje 
od niej tysiąc franków na wykup Antonia. Lecz wra
cając z pieniędzmi widzi jak  zabobonny Antonio wy
rwawszy skrzypce jego z rąk Georgetty łamie je  w 
kawałki. Mathieu czyni mu wyrzuty. Leez cóż się poka
zuje, oto w skrzypkach jest dokument świadczący, że 
Mathien jest właściwie Rochesterem, Rochester zaś, któ
ry ogromną odziedziczył fortunę, jest synem wieśnia
ka, który zamienił dzieci, kiedy rodzina Rochester 
oddała syna żonie jego do mamczenia. Mathieu nie chce 
jednak korzystać ze swych praw, dopomaga tylko do 
zaślubienia się Antonia z Georgettą.

Komedya R aptus  kilkakrotnie już była przedsta
wioną za teraźniejszej dyrekcyi; komedya zaś ze śpiew
kami Taraban m ały  dobosz, z dawniejszych czasów 
jest tu już znaną. I w niej występował znowu p. Hu
bert, jako też p. Baranowska, p. Bendowna, p. Eke 
rowa, p. Hennig i panna Kwiecińska.

miotu przysięgi. I niebezpiecznem jest każde zaniedbanie tychże; w in-
Z tych więc powodów wiele cywilizowanych państw teresie więc każdego gospodarza i właściciela bydła 

Europy a szczególniej Francya, Bawarya, Wielkie powinnoby być zapewnienie sobie szybkićj pomocy 
księstwo Heskie, Nassau, Frankfurt, Baden itd. po w danym przypadku 
zasiągnięciu zdania znakomitych teologów starego Jako znany, pewny zapobiegawczy środek, na za- 
zakonu, co do formalności przy składaniu przysięgi sadzie wieloletnich doświadczeń, może być poleconym 
zachować się mających w zupełności zrównało żydów k. korneuburski proszek bydlęcy, którego szczęśli- 

współobywatelami chrześciańskiego wyznania, tylko w;e złożone składniki stanowią prawdziwy skarb do 
w Prusiech zrównanie z powodu oporu Izby wyższej mowy dla każdego gospodarza i właściciela bydła: 
do skutku jeszcze przyjść nie mogło. Co się tyczy wzmacniając bowiem organa trawienia, przepełnienie 
podnoszenia trzech palców prawej ręki, to forma ta strawionych pokarmów usuwając, oddziaływa na ogól- 
usprawiedliwia się u chrześcian jako symbol Trójcy ny układ iimfutyczny, nkład gruczołowy, i podnosi 
Przenajświętszej, podczas gdy przynajmniej w całej naturalną siłę oporu zwierząt przeciw zaraźliwym 
Francyi żydzi przysięgając podnoszą wszystkie 5 wpływom 
palców prawej ręki, co rabini uznali za zupełnie od- Gdzie jest do nabycia ten c. k. koncessyonowany 
powiędnie tradycyom biblijnym." I korneuburski proszek bydlęcy, wskazuje drugostron

Według tego projektu zatem żydzi na przyszłość 1 n;e umieszczone ogłoszenie, 
składaliby przysięgę w ten sam sposób, co chrześcia 
nie, z tą  tylko różnicą, że podnosiliby wszystkie 5 
palców prawej ręki.

. 'Przyjechali do K rakow a od l ig o  do 13go kwietnia.
HOTEL POD ROŻĄ: Henryk Blask kupiec z Wro

cławia, Juliusz Unger kupiec z Andrychowa, Edward

Sprawy Sądowe.

K r a k ó w  d. 12 kwietnia.

(Zmiana form y przysięgi, wymaganej od Izraelitów)
Jak  wiadomo ustawa o postępowaniu sądowem 

wcale odmienną i wyjątkową dla żydów przepisała 
rotę przysięgi, z przyczyn niewiadomych przynajmniej 
żadnemu przyjacielowi prawdziwego postępu. Kwestya 
ta  stała się przedmiotem licznych po wszystkich cza
sopismach prawniczych sporów, które ostatecznie zga
dzają się na to, iż konieczną jest zmiana przepisu, 
nieodpowiadającego duchowi czasu. Przysięga, jakiej 
wymagają od żydów, jest tak zawiłą, tyle w sobie 
mieści formułek, iż jej żaden z mniej wykształconych 
Izraelitów nie jest w stenie pojąć. W ciągu ostatniej 
kilkudniowej rozprawy, kiedy to sąd od licznych świad 
ków Izraelitów odbierał przysięgę, najlepiej mogliśmy 
ocenić jej formalną wartość; w jakim to kłopocie byli 
ci biedni ludzie wymawiając słowa: „ bez dwuzna
czności", których z pewnością żaden nie zrozumiał, 
a przecież każden człowiek sumienny przystępując 
do złożenia przysięgi zapewne prawdę tylko powie
dział, dla niego więc obojętną jest formalna strona 
przysięgi; oszusta zaś nic nie odstraszy. Na obecnych 
w sali sądowej przysięga, jaką składają Izraelici, przy
kre robi wrażenie, bo przysięgę, która jasnością i krót
kością imponować powinna, ubierają w jakieś przesta 
rzałe formy, których pochodzenie odgadnąć trudne

Rota przysięgi w tej mierze równą jest w sprawach 
cywilnych i karnych.

Niedawno przesłano wszystkim izbom adwokackim 
projekt nowej ustawy o postępowaniu cywilnem, nad 
którym stósowne miały uczynić uwagi.

Komitet wysadzony z grona izby adwokackiej w Niż 
szej Austryi już ukończył swe prace. Między zmia 
nami, jakie proponują, znajdujemy właśnie jednę, ty 
czącą się powyższej, poruszonej przez nas kwestyi.

Izba adwokacka wiedeńska wykazała bardzo tra 
fnie, iżby już było na czasie, zrównać rotę przysięgi 
dla wyznawców starego i nowego zakonu. Wniosek 
swój popiera w sposób następujący: „Według udzie 
łonego nam zapewnienia ze strony rabina i dwóch 
kaznodziei gminy izraeliekiej nie wszystkie wyjątko 
we formalności w przysiędze Izraelity są konieczne, 
bo nie wiążą zupełnie sumienia Izraelity; ubliżają 
one owszem godności każdego Izraelity, gdyż zdaje 
się, jakoby szczególnych potrzeba zastrzeżeń, aby  go 
od krzywoprzysięstwa wstrzymać, a przecież poważe
nie jest znanem, że żydzi bardzo wielką okazują 
skrupulatność przy sładaniu nawet najczystszej przy 
sięgi i bardzo często wolą się zrzec prawa swego, 
jak takowe zaprzysiądz. Podobne zatem formalności 
do tego tylko prowadzą, że przysięgający Izraelita 
w tak  uroczystej chwili w najświętszych swych

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Bogdański właściciel dóbr z Zabłocia, Ignacy Lada I L o n d y n  11 kw ietnia w nocy Na posiedzeniu 
archirekt ze Lwowa, Kasper Kiudzierski kominiarz dzisiejsząpi D by  niższej, m inister Stanley oznaj- 
z Gródka, Maurycy Fuchs, Antoni Wertner, Jan Rup p i ł ,  że H iszpania da ła  odpowiedź w spraw ie okrę- 
precht, Ludwik Weinmann, Józef W razidło, Adolf P  .T o rnado" me zupełnie zadaw alm ającą , lecz 
Bosser Jan Adamski, Franciszek Pavlos, Leon Men- zarazem  nie osta eczną. Na depeszę tyczącą się 
drechowicz, Józef Hrabat, Jan Binder, Roman Rossę, I «tatku „Królowa W iktorya," m e nadeszła jeszcze 
Antoni Oberzeller, Jan Schabut, Autoni Wyraził, Fran- odpowiedź.
ciszek Scbeiblumer, Jan Bolochanbek, Ferdynand Trza- F l o r e n c y a  11 kw ietnia. Na dzisiejszem  po 
ska, Józef Mitkosch technicy z Wiednia. siedzeniu Izby, Rattazzi oznajm ił, iż nowy gabi-

IlOTEL DREZDEŃSKI: Tekla Zielonkowa właści- net Je8t ło ż o n y ; m inister m arynarki spraw ow ać 
cielka dóbr Siedliszowa, Stanisława Fedorowiczowa będzie tym czasowo czynności m inistra spraw  za- 
właścicielka dóbr z Galicyi, Wilhelm Hoffman k u p i e c  gram cznycb. R attazzi rzek ł: Celem m inistra i par- 
z Wiednia, Bolesław Gepner Dr Med z Warszawy. lam entu musi być zajm owanie się gorliwe i szyb 

HOTEL POLLERA: Michał Romer właściciel wewnętrznym  stanem  kraju  i takiem i środka-
dóbr z Tarnowa, Kajetan Wolski właściciel dóbr ze mi finansow em i, które zdołają przywrócić kredyt 
Spytkowic, H. Vohs kupiec z P rus, E. Hirt kupiec publiczny. Dalej nadm ienił m inister: W łochy me 
.  Opawy, Rudolf Schwarz kupiec ze Lwowa, D. Bor- * 9  co troszczyć o spraw y zagraniczne; mu-
dolo pułkownik ze Lwowa, Józef Tyli, M . e c z y s ł a w  «imy się owszem zająć czynnie spraw am i wewnę- 
Gawroński właściciel dóbr z Galicyi, Kazimierz hr. trznem i, a mianowicie kw estyam i adm im stracyj- 
Jabłonowski właściciel dóbr z Galicyi, Kazimierz Że- U ęm ' > fiaansow em i, szczególnie zaś reform ą roz- 
leński właściciel dóbr z Galicyi, Józęf M i c h a ł o w s k i  P ^ u  podatków. M .n.steryum ,ść będzie drogą 
właściciel dóbr z Kongresówki. w skazaną w mowie tronowej przedłoży projekt

HOTEL SASKI: Jan hr. Stadnicki właściciel dóbr reorgan izacji a rm ii, przychyli się na dalsze zm- 
« Galicyi, Edward Lenhard kupiec z Czech, A n d r z e j  żen.a w budżecie, jak ie  wespół z kom isyą ułoży
Mieroszewski właściciel dóbr z  L g a n o w i c ,  J a n  P r a n g -  przedłoży Izb.e projekt tyczący s,ę ^ J i d a c y i
hofer technik z Wiednia, J. Lindner technik, H. Seyss dóbr koście nych l projekta robót przez skarb  po- 
technik F. Kupka technik z Wiednia, Adalf Gionone ręczonych, tudzież zakładów  kredytow ych. W od- 
technik z Wiednia, Maksymilian Kónig technik, Adolf powiedzi na interpelacyę, dla czego poprzedni mim- 
Honbuler technik z W iednia, Józef Gionone t e c h n i k ,  ^  R-casoli odmówił odpowiedzi na zapytanie 
Ferdynand Weindl technik, Emil Ostersetzer t e c h n i k  I Ferrarego  o powodach kryzys m in isteryalnej, od 
z Wiednia, Helena Gorajska właśicicelka dóbr z Ga rzekł R attazzi, iż da odpowiedź, 
licyi Salamon Warszawski kupiec, Michał Demenkow M a d r y t  10 kw ietnia. M inister spraw  zagram - 
właściciel dóbr z Petersburga, Jan Waszjanow radca cznycb, jen era ł Calonge, na in terpelacyą wzglę- 
dworu z Petersburga, Ferdynand Provost właściciel dem spraw y okrętu  „Tornado", rzekł, że rząd
dóbr ze Szląska. domagać się będzie szanowania praw narodu i 

wyroków trybunałów.
B u k a r e s t  11 kwietnia. Jlny konsul rosyjski 

bar. Offenberg wręczył dopiero wczoraj księcin 
Karolowi listy swoje wierzytelne. Sesya sejmowa

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 17 kwietnia i 17 maja sprze-1 przedłużoną została do 20go kw ietnia. Książę Mi 
daż realności pod L. 214 w Żywcu; ceua wyw. 350 chał serbski przybędzie dopiero w niedzielę do 
z\t . — W d. 30 kwietnia i 7 maja wydzierżawienie Bu karestu.
w N. Sączu na lat 6 folwarku Fałkowy, czynsz ro B u k a r e s t  12 kw ietnia. Senat odrzucił ustawę 
czny 311 złr. 30 c .— W d. 23 maja, 27 czerwca i względem przeniesienia sądu kasacyjnego z Bo 
Igo sierpnia sprzedaż dóbr Jastrzębi w obwodzie są- karestu do Jas. Izba deputowanych uchwaliła u- 
deckim, cena wywoł. 51,570 złr. 92 %  cent., kurator staw ę m onetarną i ustawę o reorganizacyi armii. 
Dr Berson.— Do d. 24 kwietnia oferty w Sączu na N o w y  J o r k  10 kwietnia. Senat ratyfikow ał
zabezpieczenie wodnćj budowli u rzeki Dunajca pod I praw ie jednogłośnie trak ta t zaw arty z Rosyą o 
Czerncem; cena wyw. 1130 złr. 24 c.— Do 25 kwie [posiadłości rosyjskie w Ameryce, 
tnia oferty na trafikę w Peczeniżynie pow. Kołomyj-
skim (wadyum 40 złr.).—  W d. 3 ,  13 i 22 maja 
sprzedaż realności pod L. 55 w Bohorodczanach, cena 
wywoł. 210 z łr .— W d. 6, 15 i 22 maja sprzedaż' 
realności pod L. 45 w Bohorodczanach, cena wyw. 
330 złr.

Wiedeń 12 kwietnia.

— r. Depesza nadeszła z Paryża do jednego 
z tutejszych domów bankierskich donosi, że w 
Queratero do stanowczej przyszło walki, wśród 
której Cesarz Maksymilian traiczny podobno zna
lazł koniec. Smutna ta wiadomość zkądinąd je 
szcze się nie potwierdza.

poczyni zobowiązania stanowcze, albowiem w miarę 
tego oświadczenia, Prusy zarządzą, co uznają za 
stósowne. Odpowiedź gabinetu wiedeńskiego mia
ła być tym razem wymijającą, gdyż rząd au- 
stryacki pragnie utrzymać neutralność jak  można 
najdłużej.

Wobec tego z dwóch stron nacierania na Au- 
stryę, aby się oświadczyła, za kim pójdzie, za 
Francyą, czy Prusami, gabinet wiedeński stoi nie
zdecydowany, i prawdopodobnie nie oświadczy się 
za nikim. Skutek tego może jednak być taki, iż 
w danym razie okoliczności zniewolą Austryę do 
wdania się w spór i wzięcia bezpośredniego 
udziału, a to nie według tego, jakby zamierzyła, 
lecz jak ją te okoliczności postawią. Dzienni
karstwo wiedeńskie dzieli się zupełnie pod wzglę
dem zapatrywania się na to położenie monarchii. 
Najwybitniej przemawia za przymierzem pru- 
skiem N . f r .  Presse, a to wierną będąc swej nie
pohamowanej nienawiści kn Cesarzowi Napoleo
nowi, jak  i swojej germaoizacyjnej misyi; nie
które dzienniki przeciwnie radzą związać się ści
śle z Francyą, aby upokorzyć Prusy i odzyskać 
stracone stauowisko, lecz stronnictwo wojny z Pru
sami jest dla tego słabe, że nie jest w sianie od
powiedzieć na jedno ważne pytanie: jak się za
chowa Rosya w przypadku wojny prusko-fraoco- 
skiej. Dla tego najwięcej zwolenników liczy myśl 
trzymania się neutralnie.

Ostatnia jednak faza sprawy luxembarskiej nie 
grozi wojną. Idzie podobno bowiem o zneutralizo
wanie Luxembnrga, to jest, o takie rczwiązauie 
sprawy, że Prusy wyprowadzą wojska swoje 
z twierdzy, a Francya zrzecze się nabycia księ
stwa. Takie rozwiązanie byłoby zaspaksjajątem 
dla Francyi, lecz co do Prns znaczyłoby zawsze 
cofnięcie. Urzędowe dzienniki pruskie spokojniej 
dziś traktują tę sprawę, gdy przeciwnie francuskie 
robią z niej kwestyę honorową. Debatte utrzymy
wała, że Austrya wespół z Anglią i Rosyą chcą 
załatwić spór o księstwo na konferencyi kontra- 
lentów traktatu z r. 1339. Nordd. atlg. Ztg  za- 
irzecza zaś twierdzeniu Hamb. Bórsenhade, jakoby 
francya ofiarowała w Wieduiu przymierze, po 
którego odrzuceniu Prusy szukały w Wiedniu zbli
żenia się.

Urzędowy organ rządu Iuxemburskiego L ’ Union 
oświadcza, iż umocowany jest do ogłoszenia na
stępującej depeszy z Hagi z d. 9 b. m.: „Położe
nie niezmienione, lecz na dobre jest mowa o kwe
styi neutralności Luxemburga, poręczonej przez 
pięć mocarstw".

Doniesienia hamburskie o zakupywaniu przez 
ajentów francuskich w Niemczech pszenicy i owsa 
zmieniają swoją ;doniosłość wojenną, skoro się 
zważy, że takowe poprzedziły o wiele wystąpie
nie na jaw kwestyi Inxemburskiej i mają swój 
powód w niedostatecznych zbiorach we Francyi.

Z Konstantynopola donoszą do bióra H ,vasa 
pod d. 5 b. m., że Porta w nocie wysłanej do 
Aten zagroziła wtargnięciem wojsk, jeśliby Gre- 
cya nie zaprzestała kroków nienawistnych wsglę- 
dem Turcyi. D. 4 b. m. odbyła się pod przewo
dem Sułtana nadzwyczajna rada ministrów, na 
której zajmowano się propozycyami mocarstw eu
ropejskich pod względem Krety i przyszłem sta
nowiskiem chrześcijan w Turcyi.

Z Nowego Jorku donoszą, że sekretarz stanu 
Seward piśmiennie wezwał Juareza, aby się z Ce
sarzem Maksymilianem obszedł jak z jeńcem wo
jennym, jeśliby go dostał w niewolę. Według do
niesień z źiódeł republikańskich z Meksyku, Ce
sarz Maksymilian będzie kapitulował za zaręcze
niem amnestyi dla tych wszystkich, co jego trzy
mali stronę.

Do Politik telegrafują z Wiednia, że N. Pan nie 
przyjął dymisyi bar. Wtlllerstorfa.

Otwarcie Rady państwa już stanowczo ma na-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 12 kwietnia. Dowozy zboża z Kró

lestwa zupełnie ustały. Na wczorajszych targach po
granicznych nie było nic zboża, bo też drogi są nie
dostępne, a nawet gościńce bite znajdują się w Kon
gresówce w stanie tak zaniedbanym,, że tylko w po-1 stąpić w pierwszej połowie maja. 
gody przeprawa po nich jest możebną. Z powodu je- Na wczorajszem posiedzeniu sejm u czeskiego 
dnak cen podwyższonych przybyło wczoraj na granicę wnieśli Niemcy protest przeciwko wyborom  na 
nieco producentów dla zawarcia umów o dostawy po Starem  Mieście w Pradze. Bar.{ Beust i hr. 
świętach Wielkanocnych. Sprzedawano w ten sposób T aaffe , pierwszy po kilkogodzinnej konferencyi 
żyto w ziarnie wyborowem po złp. 3 2 , pszenicę po 2 profesorem H erbstem , opuścili wczoraj z rana 
45 do 46 złp. Na dzisiejszym targu zboża w Kra- stolicę czeską.
kowie ruch był mocno ożywiony i zakupiono również Nie ustają w Paryżu  pogłoski o ustąpieniu z ga
wiele na dostawy późniejsze; to zaś co było gotowe binetu m argr. Moustier, a  wejściu w jego  miejsce 
na targu, rozprzedano natychmiast. Płacono żyto po p_ Drouyn de Lhuys, zwłaszcza, odkąd były mi- 
złr. 8-60, 8*75 do 8-90 za 162 f. wied.; pszenicę po [ nister spraw  zagranicznych miał posłuchanie u 
zlr. 12, 12-40, 12-75 do 13 za 172 f. wied.; jęcz- C esarza Napoleona. W ejście p. Drouyn do gabi 
mień po złr. 6-75, 7 ,  7-25 do 7-50; owies w ogóle netu byłoby skazów ką zbliżenia się do Austryi, 
złr. 4, 4 25 a na siew po 4-50, 4-75 do 5 złr. bez a w tej chwili jeszcze nie przyszło do tego, aby 
opłaty konsumcyjnój. W ogólności jednak rozprzedaż [niożoa ten zw iązek nacechow ać nom inacyą p 
była nieznaczna, albowiem nie zjechali producenci i [D rouyn de Lhuys. Dziennik berliński Post mnie 
nie było się zezem  przed licznymi kupcami pokazać. I ma ̂  j-e Cesarz Napoleon przed niejakim  czasem
---------------------------— —     ------  starał się zbadać, ja k  rzeczy stoją w W iedniu i

( N a d e s ł a n e . )  ofiarował przym ierze zaczepne z A ustryą, ale
Wiadomą jest rzeczą, że z początkiem wiosny cho-1otrzym ał odpowiedź odmowną. Zdaniem  Gaze 

roby bydła się mnożą, okoliczność ta ma swą p rzy -[ty  S z lą sk ie j, takież samo zapytan ie zrobiono 
czynę, już to w zmianie powietrza i temperatury, t o | z  Berlina d. 7 b. m. u gabinetu w iedeńskiego, 
znowu w przejściu z zimowćj do zielonćj paszy, a po lecz już wyraźnie, aby się stanowczo i niewątpliw ie 
więszćj części choroby te zajmują nietylko organa od-1 oświadczyć, czyby tenże w przypadku wojny trzy- 
dechowe ale i trawiące. | ®®ł ® Prusam i, a jeśli na to się zgodzi, niechaj

Ostatnie depesie telegraficzne „Czasu“.
M o n a c h i u m  13 kwietnia. Podczas wręczenia 

adresu deputowanych w sprawie luxemburskiej 
rzekł minister książę Huheniohe: Pozdrówcie Pa
nowie z radością Izbę, że kraj jest jednej myśli 
i gotów do ofiar tam, gdzie idzie o honor Niemiec; 
witam ten adres jako prawdziwe tłumaczenie trak
tatu zawartego z resztą Niemiec dla obrony icb nie
tykalności. Rząd nie będzie się uchylał od powin
ności nałożonej nań tym traktatem, ale też nicze
go nie zaniedba, co przyczynić się może do utrzy
mania pewnego i zaszczytnego pokoju. Spodzie
wam się, że pokój zachowanym będzie.

L o n d y n  12 kwietnia wieczór. Na dzisićjszćm 
posiedzeniu Izby niższej, poprawki Gladstona do 
bilu reformy odrzucono 310 glosami przeciw 289.

F l o r e n c y a  12 kwietnia. Senator Campello 
mianowany został ministrem spraw zagramcznj ih.

M a d r y t  12go kwietnia. Izba zgodziła się na 
wszystkie dekreta rządowe ogłoszone od rozwią
zania ostatniego parlamentu.

Kursa. W i e d e ń  13 kwietn. godzina 2 p« połud. 
Metaliki 57 20. — Pożyczka narodowa 67-—. 20 
Losy z roku 1860 82-—. — Akcye banku 7C6 — 
Akcye kred. 168 70 —- Londyn 132-—. — Srebro 
129-50— Dukat 6*22.

P a r y ż  12 kwietnia wieczór. Renta 66-67.

Kurs papierów i pieniędzy.

a r a b ó w  13 kwiet. 
śreb. poi. at. za iOOzł- 

nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Ba; knoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rai. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro uowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Póiimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowo z k.

— — stare 4
Oblig. indem. 
Ak.k.g. bezk. idyw

żądają płacą
113 111
111 117
71 69

394 384
172 167
197 192
78 76

|29J 127 j
6 26 6 10

10 65 10 35
10 76 10 65
J7 50 76 60
81 — 80 -
70 — 68 —

208 203
179 174

W ie d e ń  12 kwi. (t) 
5f Metaliki.. .
51 Pożyozka naród. 
Akoye banku wied.

— — kred.
Losy 61 z r. 1860 .
Srebro ....................
Londyn 10 funt. szter 
Dukat pojedynczy .

złr. oent. 
S3 60 
67 — 

703 
165 80 
81 40 

129 50 
132 25 

6 24

W ie d e ń  11 kwie.

i{ Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m. k.
-  Obi. ind. niż. Aut

— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.

— buków
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

j{ Banku nar. losow 
Galicyjskie. . . 

j W ęgiorsk. los. 
jj Boden Cr. austr 
Poiyozki loteryjne. 
6°sy jioż^z r. 1839

Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Ki. Esterhazy 
Księcia Salm. 

-  Palty

żądają piacą

53 70 53 50
67 60j 66 80
57 60 57 25
86 - 85
88 - 86 -
69 25 68 75
74 -- 73 —
67 25 66 —
65 50 64 50
64 75 64 25
98 — 97 50

91 - 90 76
76 - 76 50
87 ~ 8G 50

105 — 104 -

34 - 132 —
72 — 71 50
83 - 81 90
76 - 75 80
18 60 18 -

123 5C 122 -
38 - 86 --
9C 85 -
31 - 30 -
V6 *6 -

— hr. St. Gfenois]
— miasta Budy .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i prtem. 
Banku naród, austr. . 
óakładu kredytowego 
< leglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan
— rządowćj tr .-a .
— zachodniój o. El
— Pardubiokićj .
— południowćj .
— Galicyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

(i mlHl«om*)
Amator. 100 złh.\ d 3

.100 zł. nr 
100 tal.. 

Frankf. n.M.100 
Samb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 irank. j

« 4

Vg3 
0 2 
S3 
S 3

ł*d»Jł yiaua

26 -  
24 —
26 -  
19 —
23 -

25 50
ta
25 50 
18 —
22 —

14 76 
13 -

14 25 
11 5(1

704
69 20 

166 — 
1615 

197 20 
31 50 

118 75 
195 -  
iOa 50 
177 —

702 
169 — 
464 -  
„H610 
197 _  
130 50 
l l8  25 
194 60 
204 50 
176 _

111 75 
110 75

111 50 
jllO 40

111 - -  
98 35 

132 16 
62 65

110 60 
98 — 

131 90 
| 62 45

*M4Jł I ptooą
Walniy-

Cesars korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrąozk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .

6 23 
6 23 
6 20 

10 55

13 —

6 21 
6 21 
6 1S 

10 54
Suwereuy................
Fryderyki................ 11 5

17 - 
10 95

Luidory (niemieckie) 10 60 10 70
Suwereny angielskie 
imperyały rosyjskie

13 20 13 10
10 80 10 75

irebro . . . . . . (30 - i 29 —
— kupony . . . :30 — ;29

Talary związkowo . » 94J 1 94
Pruskie bilety kas.

—
1 95; 1 94j

hw Ó K  11 kwiet
Dukat.................... 6 26 6 17
Półimperyał rosyjski 10 87 10 67
Rubel srebr. rosyjsk. 2 6 1 99
Talar pruski . . . . 1 97 1 93
Listy gal. b. kup. w. a. 76 57 76 75

) _  — m. k. 80 3<3 79 60
Obligi indem. b. kup 67 25 66 50

) Ako. kol. gal. b. kup 208 - 201 33
5 „ ,  lwow.-czer. 178 33,174 —

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 

Ksawery Masłowski.
- A A / W W v * -

tądają płaca
W » r« » . 11 kwiet. 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr.,  

kupon „ 
tasty likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. . 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. - 
5; Pożyczka loteryjn*

73 33 
69 25

57 17___

67 -  
109 —

6 15

68 75 
1 21 j 

56 83 
1 45,

67 -

56 50 
108 60

W r o łJ . 11 kwiet. 
Banknoty austryao.. 

olskie bilety bank.
„ Listy zastaw 

Poznań, List. zast. 4V 
3ł%

77
78/,
65

78/,

|>Kry i  13 kwietnia 
Renta 3% - 66 25

f io a d y a  12 kwiet
Konsole................... 90/,

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7-10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Ltwo'oc 
10.30 rano; 8.30 wieczór— do Wieliczki 11 rai.:) 

Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.17 przed połu- 

dniem; l . l*  P*> południu, 
z Szczakowy do Krakowa 1.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.10 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z W ielicki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano— z My- 
stowici Szczakowy bJH wieczór;—ze Lwów 1 1.61 
popołudniu; 6.11 rano z Wieliczki 6.16wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.19 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed połn- 
do Mysłowic z Krakowa 11.10 w południe, 
do Szczakowy * Krakowa 11.41 rano.



4 CZAS z Niedzieli 14 Kwietnia 1867.

Wyszedł Zeszyt VII 
Dzieła

Dra Czenteryńskiego
Powszechne prawo austryackie.

Zeszytu teg ) (o cenie 1 zlr.), równie j»k 
poprzednich, nabyć m ożna we wszystkich 
księgarniach, a we Lwowie także u autora 
pod L. 18 m. — Z zeszytem  X . dzieło 
będzie ukończone. (668-1 3)T

CENNIK NASION
s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w  r. 1 8 6 7

w TkWM OCJb R  3R  HEJ
ck.T ow arzystw a gosp. roln. K rakowskiego, 

Ulica S ław kow ska, 
dem Tewarijstwa Naukowe?*, piętra 2gie

 ------------ zlr. c.
Baraki pastewne śółte owalne 

■ Barres we Francyi na grunta nawet
miernej dobroci, wytrzymałe na posuchę 

ienne. N:w J  \
•yźa, "funt . , - 
■ nie. pastewne 

oryginalne funt .........................................1

i przymrqzki jesienne. Nasienie oryginał 
ne od p. Vilmorin z Paryża, funt . . 

B u r a k i  P o h l a  o i b r i y m i e ,  pastewne
-  90

10

— 90 

80

-  80

60

M r j ^ o s z u k u j e  się 
IM  t a n

do nabycia g a r n i  
ru Mebli niezupełnie nowych, 

dobrze wszelako u trzym anych , to jest: 
kanapy, 6  k r z ese ł 1 2 fotelów .

Bliższa wiadomość w domu p. Dietza 
przy ulicy K rupniczej na l e m  p i ę t r z e .  

(613-1-3)

Jako Nauczyciel domowy
poleca się pew ien ck. podoficer srtyleryi, 
mogący udzielać co dzień w wieczór 3 go
dziny lekcyj.— Bliższa wiadomość w Ad-
ministraeyi „Czasu." (616)

— 70

-  90

80

— 40

30

60

-  80
c
-  50

)
-  50

-  50

B u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel 
kie okrągłe O b e r n d o r f s k ie ,  szcze 
gólniej plenne, garniec . . . .

B u r a k i  p a s t e w n e  c z e r w o n e ,  wiel 
kie podługęwate, garniec . . . . .

B u r a k i  p a s t e w n e  ż ó ł t e ,  wielkie po-
długoWate • ..............................

B u r a k i  p a s t e w n e  m i e s z a n e ,  czer
wone z żóltemi wielkie podługowate ko
rzec złr. 19, garniec. . . , . . . . -

(Wszystkie cztery ostatnie gatunki bura
ków rosną w połowie nad ziemią).

M a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a ,  ol
brzymia, biała,, zjplono-głowiasta na mor
gę 4 — 5 funtów, funt wied. . ,

R z e p a  w i o s e n n a  u g o r o w a ,  na mor
gę 3—4 funtów, fnnt wied. . .

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(Mediaho sativa) garniec (ważący fantów 
5 łut. 22'/,) garniec . . . _ .j .. . j j j k  

E s p a r c e t a ,  na grunta wapienne i mar- 
giowe, garniec . V . . . . . .  .

B ie rn ie  l n i a n e  o r y g i n a l n e  R y ir-  
s k i e ,  wysiew na morgę garn. 30 — 36,
garniec  ...............................f 1

k o n o p i e  o lb r z y m ie  a m e r y k a n -  
s k i e ,  na morgę garn. 15—20, garniec. — 

R a j g r a s  a n g i e l s k i  (Lolium perenne) 
drobno-listny na gazony, garniec 

T e n ż e  sftm do zasiewu na paszę korzec
16 złr. g arn iec ..............................

R a j g r a s  w ł o s k i  (Łolinm aristatum) 
korzec złr 16, garniec . . . .

R a j g r a s  f r a n c u s k i  (Arena elatior), 
korzec złr. 16, garniec . . .

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  ("Dachylis glo
merate) na dobre grunta, jest najlepszą 
trawą i trwałą lat kilka, korzec f  
garniec . . . . . . . . .

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratens) 
na grunta wilgotne, szczególniej równie 
i łąk i, korzec złr. 25, garniec . . .  

M io d o w a  t r a w a  (Holcus lanatns) na 
grunta najlichsze, korzec złr. 5, garniec — 

T y m o te u s z  (Phleum pratense) korzec od
złr. 28—30, g a r n ie c .................................. *=*

M o h a r  (Panicum germanicum) na grunta 
lepsze i wilgotne, które czyści i spul 
chnia, na morgę 3—4 gar., garniec 

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną pa
szę, na grunta suche, na morgę garcy 
5—6. Korzec 19 złr., garniec . .

Ł u b in  ż ó ł ty  i  n i e b i e s k i ,  na grunta 
piaaczyste suche i wilgotne, na morgę 
garcy 20— 30, korzec złr. 11, garn. .

G r o c h  f r a n c u s k i  cukrowy, wczesny 
zielony, gałązkowy, funt . .

K a p u s t a  cetnarowa Ulmska lub M a g 
d e b u r s k a  wielka biała późna, łót po — 

K a p u s t a  n a j w i ę k s z a  Tullnerska bia
ła późna, łót p o ..............................  • —

K  o  i is k i z ą b  (Kukurudza amerykańska)
g a r n i e c ..................................................

K o n ic z y n a  c z e r w o n a  i  b i a ł a ,  we
dług cen targowych.

Nasiona jarzyn z ogrodu Szkoły rolniczej 
w C z e r n i c h o w i e  i innych.

Kalafiory cypryjskie wczesne . . łót 60 cent.
— • "  ' -LS- iźne wielkie „ 70 „

.  20 „

.  25 „

D O M  K O M IS O W Y
KRAKOWSKI 

Umila Artla,
dawniej W. Wielogłowskiego i Spółki , 

otrzym ał w komis kilka se t b u te lek  
p r a w d z i w e g o

angielskiego Porteru,
Wina francuskiego

i starego węgierskiego,
i sprzedaje te artykuły po bardzo przy

stępnych cenach.
(663-1-3) E m i l  A r t l ,

p rzy  ulicy Mikołajskiej.

— 65

— 80

-  60

-  60

— 35 

r—  60 

20

30 

’— 90

Cena
50
cent.

Ciasto piersiowe
z ziół alpejskich
v p a s t y l k a c h ,

Cena
50

Icent.

wygotowywane ze świeżo wygniecio
nego soku naj pomocniejszych ziół 
a l p e j s k i c h  S t y r y i ,  dla swego

Erzyjsm nego sm aku, jako też wy- 
ornej skuteczności, w krótkim  cza

sie ogólne znalazło upodobanie prze
ciwko kaszlowi, krótkiem u oddecho
wi, chrypce, z a f l e g m i e n i u  piersi, bó
lowi gard ła , kaszlowi kurczowemu 
i innym  cierpieniom  piersiowym; s łu 
ży także do odwilżania w zasycha
niu gnrdła. (658-1-13)

Prawdziwego rr.ożna tylko nabyć 
u W. O rablow itza , aptekarza „zum 
M ohren," am M urplatz w Gracu, 
w Tarnow ie u p. H. Koya, handlarza 
owoców południowych.

Losów z r . 1864,
których C i ą g n i e n i e  odbędzie się

I g r  d n ia  15 K w ietn ia  1S6ST-,
w ystaw ia i sprzedaje Dom bankowy

li’. .1. KIRCHMAYER i SYN
w  u  u  m o n ' i i - (594-3-)T

Promessy Łosov z r. 1864,
których ciągnienie d. 15 K w ietn ia  r.h. nastąpi, po z łr. 2 c .  50 wraz ze stępieni

W  A f i K  P° 2 z łr- 50 cent- M a » o l n a - J » * d ę  d o P a r y i a ,  przy których 
w ygryw ający, oprócz wolnej ja zd y  do P a ry ża  i napow rót, wik 

m ieszkanie, nadto wolny wstęp na wstawę otrzym a,
■ ^ T s p r z e d a j e  w Krakowie « / •  B a r t l ,

( 5 8 i - 4 ) T ^  Rynek g ió wny Pod L * 14-

Maszyny do gniecenia cegieł torfowych
noweg

I
praktycznego* układu, zaśtósow ane do ruchu  ręcznego, lub  z pom ocą 

konia albo pary, poleca (656-1-3)

Schlutser <Sf M a y  b a  urn w Berlinie,
u.. R itterstrasse  Nr. 1 4 .

STROP CHINY I ŻELAZA
PP. G r i m a u l t  &  Ck

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

W  k s i ta łc ie  p ły n u  p rzeźro czy s teg o  i 
p rzy je m n eg o , lekarstw o  to  łą c z y  w sobie 
eh inę, k tó ra  je s t  środk iem  fonicznym  n a j
w yższej po tęg i, i że lazo , k tó re  je s t  krw i 
żyw iołem  i za sad ą . N ajznakom itsi lek arze  
p a ry z cy  p rzy ję li go d la  leczenia bladaceki 
i późnego rozwoju ciałotworu u młodych 
panienek.

P o d  je g o  w pływ em  u s ta ją  n a jn iez n o 
śn ie jsze  bo leści, pochodzące z niedokrwi i 
upławów; u ła tw ia  on wydzielanie się regu
larności miesięcznej; d z ia ła  b a rd zo  p o 
m yślnie n a  dziec i skrofuliczne i  limfatycz- 
nego organizmu. Wznieca apetyt, u ła tw ia  
trawienie, je s t  najdz ie ln ie jszy  śro d ek  na 
niedostatek krwi u  osób w ycieńczonych 
z pow odu pracy , przychodzących do zdro
wia po długich i cieikioh słabościach.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego $ W. Redyka (dawniej 
śp. Wojciecha Molędzińskiego; we Lwowie w ap
tece Piotra Mikolasza, Rukera i Beiłinera;w Bro 
dach w aptece p. Fraz nosa; w Pozncniu w ap
tece p. Elsnera. (19-7-16)

O soba m loda,i“ " I ^ ' - k“;*
czy sobie udzielać języ k a  polskiego, n ie
m ieckiego i początków innych nauk.

Bliższa wiadomość przy  ulicy Gołębiej 
niżnej pod L. 170, drugie drzwi od b ra 
my na dole. (564-3)

Hdtel de France
w Dreźnie.

Hotel te n , który od w ielu  lat starał 
się swą dobrą opinię nietylko utrzym y
wać, ale i pow iększać, poleca się łaska
wej pam ięci szanow nych podróżujących.

( 6 iT-2-)T B a u m a n n  i  F ie b ig e r .

Kalafiory azyatyckie późt 
Kapusta Ulmska włoska .
Kapusta Brukselska w różyczki 
Karpiele wielkie okrągłe żółte . .
Marchew wielka słodka Altringham 
Pietruszka angielska Myttas . . .
Baraki ćwikłowe ciemno-czerwone
Sałata z im o w a ...................................
Sałata g łą b ik o w a ..............................
Sałata g ł o w i a s t a ..................................” Tk
Sałata w o je w o d a ..............................
Ogórki zielone d ł u g i e ....................

,  ho lendersk ie .........................
„ gruntowe bardzo plenne 
„ gruntowe wielkie . . . •
„ wężowe zielone Arnsztackie 
„ inspektowe „Patrix“ . . .

Szpinak . - U ..............................
Szczaw angielski Olbrzymi nowy .
Rzodkiew miesięczna długa fioletowa 
Rzodkiew różowa okrągła , . . .
Grobh „Prince Albert" . . . .

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej
znajdują się na składzie w Biórze Towarzystwa 

jako to:
Mięszanka w 6ciu gatunkach — Trawa miodo

wa — Rajgras francuski i angielski — Psia tra
wa, Urzet, Lisi ogon, Stokłosa olbrzymia, Spo
rek itd.

Cennik tych nasion na każde żądanie przesyła
się bezpłatnie.

razie przesyłki, za opakowanie 
nasion w płótno, dodaje się przy każ

dym garcu po c. B w. a., od ćwierci c 8 0 ,  od 
Dół korca c. 50, od korca c. 90, w drelich po 
złr. *  w. a. (464-5-10)
P P ~ L isty  przyjmuje się tylko frankowane.
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Produkta i wyroby farmaceutyczne
p .  Ł E P E R D R I E L

w PA R Y Ż U .

T»Ue Vesicants płótno sprawująceszybko na pęche- 
rzenie niedrażniące bynajmniej słabego.

Plaster i  Thapsia Dra Reboulleau odwracający sła
bość na punkt inny, zastępujący oliwę kro toń- 
ską, a uiemający wad tej o s ta tn ie j .

Monetcs de Milan przylegające do ciata.
Plastry  wszelkiego rodsaju (Sparadraps) przylega 

jące do ciała. Plaster za smoły burgundzkiej 
prosty i zaprawiany emćtykiem. Diachylon Vigo 
C H itd. „  . . .

Kltajka 1 Papier sprawiające bąble (Epispastique) 
wszelkiego rodzaju utrzymujący wizykatorye. 

Groch •lastyozny do aportur z gutaperki, z ro slipy 
topolówki, ułatwiający ropienie ja k  również 
z wilczego łyka.

8erre ■ bras 1 kompressy udoskonalone.
Pońesoehy przeciw wzdęciu żył w nogach (Varices) 
Pasy hypogastryezne dwóch gatunkAw, jeden o 

znaczony literą A z materyi elastycznej, drugi 
znaczony literą B , miększy, udoskonalonego 
wyrobu , .

Capsules vides de Le lu b y  próżne powłoki do za 
żywania nieprzyjemnych lekarstw.

Treelny z drzewa Quassia Amara wyborny środek 
toniczny.

Elixir toalezny z Quassia Amara.
Sele musujące przeczyszczające. Sól przeczyszcza 

iąca sody i żelaza, sól cytrynianu i węglanu 
lth iny ziarnista i w kawałkach przeolw poda 
grze.

Amerykkańskle pigułki przeciw podagrze.
Apteczki kieszonkowe p. Marinier kształt i wiel

kość cygarniczek.
Kitajki Vulneralre Marinier prostsze i lepiej przyle

gające niż kitajki angielskie. ,
■ ■ “ Sprzedaż hurtowa na ulicy Ste Croix de 

la Bretonnerio 5 i, sprzedaż drobiazgowa na ulicy 
Montmartre, 76— w Paryżu; w Krakowie w a- 
płece p. B m nona  M iczyńskiego; we Lwowie w a- 
ptece p. Mikolasza. (449-5-10

(Nadesłane).

!a ciągnieniu  losów N eum ayera w W ie 
i, mającym się cdbyć ju ł w dniu 17 
etnia, m ożna w ygrać kartę wolnej 
róiy do Paryża na w ystaw ę a o- 
ii tego na ciągnieniu w P ary iu  od- 
się iiiujscem 5 0 0 0  franków .

(600-4)

Kobiety
m ające odbyw ać słabość znajdą na do
wolny przeciąg czasu najserdeczniejsze 
przyjęcie, w odpow iednich celowi odoso
bnionych miejscowościach w najpiękniej
szej części W rocław ia, u wieloletnią prą 
k tyką  doświadczonej akuszerki. — N aj
w iększa dyekrecya, rozum ie się sam o przez 
się.—  L isty  pod znakiem  U . s .  nr. s s  
d o  1. M a ja  r b .  przyjm uje E kspedy- 
cya .B re s la u e r M orgenzeitung“ w W ro
cławiu. (667)

Latarnie gospodarskie,
do zupełn ie  bezp ieczne
go oświetlenia stajen , 
m agazynów , m ły 
nów . p iw nic, stry 

chów, po cenach:
1 złr. 60 cent.. 2 złr. 20 

c e n t , 2 złr. 80 cent. 
w dużych i m ałych ilo

ściach, u 
LI l j i l k a  w W iedniu, EU . *#  M łb ^ N e u b a u g a s s e  n  .1

J ^ - S k ł a d  wszelkich gatunków 
L am p olejnych (M oderateur), kamfi- 
nowych, jako też przedm iotów  k u 
chennych i do domowego gospodar
stwa potrzebnych. (665-1-6)

KORNEUBUROSKI PROSZEK
dla koni, bydfa rogatego i owiec,

dozwolony w Cesarstw ie A u s t r y a c k i e m ,  w K rólestw ie P r u s k i e m  i w  Kró
lestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony medalem Ham burgskim , Londyńskim Paryzkim, 
Mnichowskim i W iedeńskim ; używany w m asztalarniach] J . M. Królowój Angiel- 
skićj JM. Króla Pruskiego, jak  to dowodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie prze
słane wyrabiającem u ten  proszek chlubne uznania; używany z najlepszym skutkiem , je s t

więc skutecznym:
U k on i: w w ypadkach gruczołów  i wrzodów, kolek, b rak u  ochoty do ja d ła , a 

szczególniej do u trzym ania koni przy pel nem  ciele i ognistości.
U b y d ła  r o g a teg o : p rzy  podoju krw istym  i odym aniu się u krów, przy  udzie 

laniu  m ałćj ilości lub złego m leka, (k tóre się po użyciu  tego proszku  n ad 
spodziew anie lepszem  sta je ), p rzy  cierpieniach płucow ych, podczas cielenia 
się je s t użycie tego proszku  bardzo korzystnem ; —  rów nież słabow ite cielęta 
p rzez używ anie tego proszku znacznie się polepszają.

przeciw  słabościom  w ątroby, gniliżnie, p rzyU

w e  L w o w i e :  P P  
A . B e r l i n e r  apteka z

O w i e c :  przeciw  słabościom  w ątroby, gniliżnie, p rzy  w szystkich cierpieniach 
żo łądka pochodzących z tegoż nieczynności.

P r a w d z i w y  t e n  P r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i  u t r z y m u j ą :  
w  H K A K O W 1 E  p .  M . J A W O R N I C K I ,  w Rynku głównym w  ka 

mienicy p. K l r c h m a y e r a  i p. J ó z e f  in fa h n ,  —  
h o  u s t .  I  s k i e r s k i ,  P i o t r  M fik o ła sch  aptekarz,

’l  i S . K u c k e r  aptekarz,
W BIAŁEJ p. E. K eller — w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. —  w BOCHNI p. Paweł 
Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan Czarnik apt. — w BRZEŻANACH 
p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. —  w BEŁZIE p. Hrymak — 
w BORSZCZOW IE p. M. Niemczewski — w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski 
w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWIE p. 8. Bodzióski -
p. L W i l l ig  W KOŁOMYI p. M. Bolchower —  w LEŻAJSKU p,
p. Maresch. —  w LIMANOWIE p. A. Muller —  w LISKU p R.

w GRÓDKU 
J. Hirschfeld i

       Barański — w MA-
KOWIE p. Mayer api. —  w MIELCU p. Wł. Satkowski —  w NOWYM-TARGU p. L. 
Kamieński —  w NOWYM - SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU 
p. S. Keller -— w PRZEMYŚLU pp. Gajdeczka Syn i Edward Machulski —  w RZE
SZOWIE p. J. Schaitter i Syn —  w RADZIECHOWIE —  p. Jaśkiewicz aptek.—  w ROZ
WADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w SMOLNICY 
p. F. Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Seben- 
sitz —  w TARNOWIE p. J. Jah n —  w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. I. Ze- 
liner — w WADOWICACH p. A. Foltin — w WIELICZCE p. B.Wontorkowa wdowa— 
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. (96-3-4)T
f l e ł r 7 0 7 o n i o  I Ogólna wziętość Kornenburskiego Proszku dla bydła spowodowała niektó 
U o l l  AcACillC • rych przemysłowców do zrobienia jego podobizny; a ponieważ te falsynKaty 
składają się z bezwartościowej mięszani.,y różnych ziół, są przeto bez wszelkiej działalności. Upra
sza się więc panów Gospodarzy, aby przy kupnie Proszków szczególnie na to uważali, że tylko 
to pakiety są prawdziwe, które noszą na sobie odciski Londyńskich, Paryskich,^ Monachijskich i 
Wiedeńskich medali z firmą apteki obwodowej w Korneuburgu i pieczątką tejże -  na co tem 
wiecej zwraca się uwagę, że fałszerze usiłują przez podobne ubranie paazki wywołać złudzenie.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści,

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
subitancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku: 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.—  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu 
wamem i kokluszem). (24-7-12)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka  (dawniej śp. W. Mo- 
lędzińskie^i ) w Krakowie; p. Rukera, Berli 
nera i Piotra Mikolascha we Lwowie ; jp< 

\ Elsnera w Poznaniu.

<: BELCH JSH1E
Patentowane Smarowidło z tłuszczu na Wozy
ciem no-n ieb iesk ie, jasno-ąilebieskie i ż ó łte ,

w najlepszym  gatunku; nie brać go za surogaty  będące w handlu a nieza- 
sługujące na nazwę t ł u s z c z u .  _

Wiedeńskie czernidto kauczukowe na k<ity, ' i j ^ |
najlepszy g a tu n ek  w pudełkach po 2 , 3, 4-, 5 , 8 , 46  i 3 0  łutów . 

F rancuzk i proszek atram entow y ( L a  reine des eneres) 
Najlepszy Atram ent do kopiow ania.

W yborny  A tram ent kancelaryjny i książkow y w pakietach po */„ kilo =  1 
fnt. cłowy, blisko 2 %  m asy zawierających, w pudełkach po 3 łu ty  blisko 1 

seidel atram entu  zaw ierających, 
i F rancuzki proszek atram entowy wydaje tani i w yborny atram ent; k an 
celaryjny atram ent je s t bardzo] czarny  a atram ent do kopiowania kopijuje 
pism a, które przed kilkoma dniam i by ły  wykonane. Jasnem  jest, ja k ą  ko
rzyść przynosi nabyw ać proszek atram entow y, zysk u jąc  tem samem koszta 
przesyłki, jak ie  m uszą być wyłożone, sprow adzając p łynny atram ent, p rzy  któ
rym płaci się za  przewóz wody i kosztowne opakowanie.
P i e r w s z a  w ie d e ń s k o  P a b r y k a  p a te n t o w a n e g o  t ł u s z c z u  
n a  w o z y  c z e r n i d ł a  k a u c z u k o w e g o  n a  b o t y ,  p r o s z k u  a « 

t r a m e n to w e g o  i t d .  tv  W ie d n iu .
Com ptoir S tad t W allfischplatz Nro. 7 (599-3-6)

gpWINO SZAMPAŃSKIE
wprost z F rancy i sprowadzone, o- 
clone w skrzynkach, od 10 flaszek 

zacząw szy:
Louis Rotderer ct Reims: carte blan

che Jacquesson et fils, k Chalons 
Crćm e de Boury, po 2 złr. 

Napoleon grand v in ; M oet et C hau- 
don k E pernay, crem ant rość, po 
2 zlr. 50  cent.

Pół-butelk i tych gatunków  po 1 złr.
50 centów. _ _.

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 z łr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem  nieopłaconem pienię
dzy lub wskazaniem  miejsca ode
brania należytości, albo pobraniem  
tejże pocztą. (657-1 34)

A le k s a n d e r  P ło c h  
w W i e d n i u ^  O ber-D óbling N. 28.

n ajw ykw in tn iejsze  francuzk ie

OKULARY,
z najlepsztm i periskofńcznem i szkłami, 

po złr. 4, 2 , 3 , 4  do 6 złr., 
u Fromma, G alvagnihof w W iedniu. 

Nieodpowiednie zamieniam. \ć90-4-13)

HERBATA.
Hamburski skład kawy i herbaty w Wie

dniu, verlangerte Weichburggasse N. 37, 
jest w możności, przez swą oezpośrednią 
styczność z najpierwszemi składami Euro
py, każdą konkurencyę przetrzymać i po 
najtańszych cenach, które tylko kupcy hur
townie biorąc, otrzymują, także 1 częścio
wo biorącym ustąpić.
Herbata, od 1. itr. 80 cent. do 

lO zlr. aa 1 fant wiedeński.
Wszystkich tych, którzy są przyzwycza

jeni do picia mocnej aromatycznej herbaty, 
zwraca się uwagę, na ogólnie ulubioną,
jedynie tylko w powyższym składzie praw
dziwą będącą do nabycia.
I. o u dyli* Ulej mieszaniny funt

wiedeński po 4 złr.
Zamiejscowe obstalunki za przysłaniem 

należytości lub pobraniem tejże pocztą na
tychmiast będą uskutecznione.

Wtamburski skład Kawy
i Herbaty. (265-7-13) 

Wien verlangerte Weichburggasse N.3 7.

KOLEJ
u p r z .

GALIC.
KAROLA LUDWIKA.

O  B  W  I E S Z C Z E  N I E .

D z i e s i ą t e
zwyczajne Zgromadzenie walne Akcyonaryuszów.

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów  
c. k. uprzywilejowanej Kolei galicyjskiej Karola Ludwika, mających prawo g ło so 
wania, na Xłe zwyczajne Zgromadzenie walne w W iedniu, w sali Towarzystwa mu
zycznego, w e  Ś r o d ę  d n i a  1 5  R a j a  1 8 6 7  o  g o d z i n i e  9  
p r z e d  p o ł u d n i e m ,  na którem podług statutów następujące przedmioty 
pod rozprawę i uchwałę- przyjdą:

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków 
z roku 1866.

2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
'ó. Użycie dochodu czystego z roku 1866.
4. W ybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1867.
5. Wznowienie częściowe Rady zawiadowczej w skutek wystą

pienia trzech członków w myśl §. 36 statutów.
Panow ie A kcyonaryusze posiadający najm niej 4 0  sztuk Akcyj, życzący sobie 

w ypełnić praw o głosow ania, mają złożyć tę oznaczoną liczbę Akcyj w m yśl 
§§. 2 2  i 2 6  statutów  n a j d a l e j  do 1 7 » °  K w i e t n i a  r. b., a otrzym ają 
natom iast, obok potw ierdzenia na złożenie, kartę w stęp u  do z rom adzenia w alnego.

Złożenie Akcyj uskutecznić się może:
W  W iedniu: w Kasie Towarzystwa,

w c- k. uprzywil. austryackim  Zakładzie przem ysłowym  
d la  handlu i przem ysłu, 

u panów  S. M. de Rothschild; 
we Lwowie: w Kasie zbiorow ej Tow a zystwa na tamtejszym dw orcu

kolei,
w e Filii c. k . uprzywil. austryackiego Zakładu kredy

towego dla handlu i przemysłu, 
we Filii Banku anglo-austryackiego;

w Krakowie: u pp. f .  j .  tŁirhmayera i Syna;
w Frankfurcie nad menem: u pp- M. A. Rothschilda

.b.ihoi. . i  S yn om ;
za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcye w po
rządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wym ienionych Kasach 
i Agenturach.

Członek Zgromadzenia walnego może m ieć tylko jeden głos własny i jeden  
jako umocowany.

W razie zastępstwa, pełnomocnictwa wydrukowane na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej winne być od mocodawcy w łasnoręcznie wypełnione i podpisane. 

W i e d e ń  dnia 4 4  Marca 4 8 6 7 .

(487-3)

Kąpiele słone jodo-bromowe w Goczałkowicach przy Pszczynie,
otwarte będą dnia 5 maja r. b.

Prócz zw ykłych kąpiel udzielane będą tak ie  kąpiele natryskow e, siedzeniow e szczególniej uzdrawiające słono 
parowe. W oda m ineralna w ew nętrznie używana niezm iernie skutecznie działa. Szczególniej skuteczną okazała się w choro
bach kobiecych, skórnych, w zastarzałym  złym przym iocie itd.

Dołożono starania dla uprzyjem nienia pobytu czytaniem, m uzyką, kręgieln ią, billardem  i w s z e lk ie m i  wygodami.
Sól zdrojow ą kąpielową jako też zkoncentrow aną sól rozsyła się każdego czasu. |
M iejsce kąpielowe jest o pół godziny drogi odległe od Pszczyny, kw andrans drogi odległe od stacyi kolei pół

nocnej Dziedzic, dokąd  można z jednćj strony przez O derberg z drugiej przez O św ięcim  codziennie dwa razy dojechać.
W  zam aw ianiu mieszkań i w zasiągnięciu bliższych wiadomości upraszamy zgłaszać się do Inspekcyi kąpielowej.
Rady lekarskiej udziela lekarz  kąpielow y Radca sanitarny Dr. Babel. ( 666-1- 4)

Mlada Zawiadowcom.
P r  c ł i p s  ”
surow y i palony, iriiałlio zmielony, jest 
w P ł a s z o w i e ,  obok gościńca od P od
górza do W ieliczki prow adzącego, po 
najtańszej cen ie  do sprzedania, (eos-a-4)

, KALLENBHRGA '
sławne w świecie 

fp  i Etnologiczne

O tw arte  od godz. 9 z ran a  dd 7ćj wieczór.

Czcionkam i D rukam i „CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nru 87 „CZASU“ z dnia 14 Kwietnia 1867.
KORESPONDENCI A CZASO.

W i e d e ń  12 kwietnia.

a. Termin zwołania Rady państwa jeszcze nie 
naznaczony. Rząd pragnie, aby się jak  najspie- 
Bznićj zebrała, lecz świąt wielkanocnych nie po 
dobna omijać, a prócz tego jeszcze nie ukończo
no projektów, które Radzie państwa przedłożone 
być mają. Tyle zdaj a się być pewnem, że Rada 
państwa w pierwszćj połowie miesiąca maja o 
twartą zostanie.

Syiuacya zewnętrzna taką przybiera postać, iż 
przynajmnićj z stanowiska austryackiego niepokoić 
się nie ma potrzeby.

W i e d e ń  12 kwietnia.

— r. Wobec polityki zewnętrznćj, sprawy we 
wnętrzne drugorzędne tylko zajmują miejsce i trn 
dno z odpowiednią uwagą zastanawiać się nad 
ważnemi przeobrażeniami, jakie obecnie w mo
narchii austryackićj szybko po sobie następują. 
Największa ztąd korzyść wyrasta dla Węgrów, 
którzy prawie niepostrzeżeni olbrzymim krokiem 
dążąc do urzeczywistnienia swego starego progra
mu, dziś już stanęli w przededniu koronacyi. Bez 
zawikłań zagranicznych i prawdopodobnej fran
cusko pruskićj wojny napotkaliby na większe tru
dności w dopięciu swych celów i zamiarów. Na
tenczas rząd nieomieszkałby korzystać z dosyć 
licznych żywiołów opozycyi przeciwko programo
wi Deaka, aby od sejmu węgierskiego nie jedno 
jeszcze uzyskać ustępstwo podczas narad nad 
sprawami wspólnemi. Przedewszystkiem wątpli
wości nieulega, iż chciano w Wiedniu nadal nżyć 
opozycyi wKroacyi jako punkt oparcia się prze
ciwko zbyt daleko sięgającym zachciankom ma
gnatów węgierskich, jak to się przynajmnićj z po
czątku stało w chwili rozpoczęcia zatargów o 
kwestyę wcielenia Rieki. Sprawę tę rozpoczęto 
w sposób bardzo delikatny, a chociaż się w pe
wnych wysokich sferach wojskowych wzdrygano 
przed myślą powtórzenia nieszczęsnych wypad
ków z r. 1848, przecież rząd ze względu na po
granicze wojskowe okazał się skłonnym do czę 
ściowego przynajmnićj spełnienia żądań zagrzeb 
skiego stronnictwa narodowego. Zmiana sytuacyi 
zewnętrznćj wszelkie te zamysły wstecz cofnęła, 
ułatwiając niezmiernie p. Beustowi przeprowadze
nie zgody z Węgrami; wobec stosunków zewnę
trznych i groźnego położenia Europy, p. Beust po 
załatwieniu kwestyi węgierskiej, którą w Europie 
zawsze uważano za największą ranę Austryi, pragnie 
uczynić Anstryą zdolną do zawarcia przymierza, 
co mu się już poczęści udało. Tak ze strony pru
skiej, jak francuskiej ofiarowano Austryi przymie 
rze a dotyczące doniesienia dzienników berliń
skich są wcale uzasadnione; rząd cesarski sta
nowczo jednak odmówił obn mocarstwom. Zresztą 
żądania Prus, jak słyszę, nie miały być natury 
tak pozytywnej, jak ze strony Francyi. Prusy nie 
tyle bezpośednią pomoc rządu austryackiego, ile 
raczej przekonanie pozyskać chciały, że gabinet 
tnilleryjski przynajmniej na teraz nie będzie mógł 
liczyć na czynną pomoc Austryi; były to zwiady 
dyplomatyczne, z których p. Bismark może być 
zadowolonym. P. Beust przekonawszy się , o co 
idzie, miał p. Werterowi, który bardzo ostrożne 
stawiał pytania, bez ogródki odpowiedzieć, żeAu- 
strya głęboko ubolewa nad obecną sytuacyą, że 
wszelkich użyje środków dla utrzymania pokoju, 
o ile się tylko da pogodzić z najściślejszą neutral
nością i z potrzebą reorganizacyi państwa. Pod
ług innej wersyi, za którą wszelakoż nie mogę 
ręczyć w tym stopniu, j a t  za powyższe wiadomo
śc i,  miano Bię w Berlinie za pośrednictwem
przychylnego Austryi i Prusom mocarstwa dowie 
dzieć, że netralność, do której dwór wiedeński 
widzi się zmuszonym, będzie dla Prns tem, co 
w języku dyplomacyi nazywają „przyjazną1* neu
tralnością. Podobne, lecz o wiele oględniejsze o- 
świadczenia dano księciu Gramontowi, aby w Pa
ryżu wszelkie nadzieje przymierza z Austryą z 
góry zniweczyć. Wiadomości o przychylnej neu
tralności dla Prus, z wszelką należy przyjąć o- 
strożnością. „Przychylność" podobna nie wynika 
z sympatyi dla zwycięzcy pod Królowymgrodem, 
lecz z obawy przed niebezpieczeństwy w razie 
koalicyi prnsko-rosyjskiej, owej mary, którą w 
Berlinie bardzo zręcznie i skutecznie straszyć u- 
mieją.

w a n i u  r e d a k t o r a  odpowiedzialnego prażskiej 
Politik. P. Kaspar, wydawca i odpowiedzialny 
redaktor tego dziennika dnia 12 po południu o- 
trzymał wezwanie do bióra sędziego śledczego, 
zkąd już więcej nie powrócił. Po przyaresztowa* 
niu p. Kaspara, odbyto ścisłą rewizyą w redakeyi 
Politik, która do żadnego nie doprowadziła rezul 
tatu. Cokolwiek później wyrażono właścicielowi 
dziennika p. Skrejsovskiemu życzenie, aby za 
przestał wydawać Politik, czemu się jednak sta
nowczo oparł. Stało się to wszystko po wyjeżdzie 
p. Beasta z Pragi. Wiadomość o tem co się stało, 
lotem błyskawicy rozeszła się po całem mieście, 
w którem z tego powodu rozdrażnienie do naj 
wyższego doszło stopnia. Całe centrum sejmu cze
skiego hałaśliwą wzniosło interpelacyą o przy
czynę podobnego postępowania, a p. Namiestnik 
obiecał dać śpieszną odpowiedź. Czy Politik na- 
nazajutrz wyszła — nie wiemy i oczekujemy pod 
tym względem poczty południowej. Sąd żąda prze
dewszystkiem wymienienia nazwiska korespon
denta, który przesłał redakeyi odpisy odezw ko
mendy jeneralnej w Budzie.

— Nieznany w nowoczesnych dziejach parla
mentarnych przebieg tak krótkiej, ale w następ
stwa brzemiennej kadencyi s e j m u  c z e s k i e g o ,  
już dotychczas dostatecznego dziennikom centrali
stycznym dostarczał materyalu do swobodnych 
wycieczek przeciwko „dzikości i brakowi wycho
wania nieokrzesanych Stawian". Ostatnie atoli 
posiedzenie, które się odbyło w piątek dnia 12, 
tem większą centralistów napawa goryczą, o ile 
się odważono w sejmie prażskim znieważyć p. 
Herbsta, kandydata na tyle wakujących posad 
ministeryalnych.

Rzecz się miała jak  następuje:
Po skończonej weryfikacyi wyborów z których 

nawiasem powiedziawszy tylko osławione wybory 
z miasta Landskorony z powodu „zaszłych niefor
malności" unieważniono, były na porządku dzien
nym narady nad reskryptem Cesarskim. Dr 
H e r b s t ,  jako sprawozdawca większości przema
wia za obesłaniem Rady państwa. Sprawozdawca 
mniejszości Dr R i e g e r  wnosi przejście do po
rządku dziennego, zważywszy — iż sejm tylko 
pełną, nigdy zaś jakąś niewęgierską Radę pań
stwa obesłać może. Kardynał książę S c h w a r z e u -  
b e r g  oświadcza, że nie będzie wybierał do Ra
dy państwa, bo głosując za stronnictwem niemie- 
ckiem byłby z samym sobą w sprzeczności. W tym 
samym duchu zabierali głos Tonner, Zeithammer, 
Brauner, Villani i Sladkowsky za przejściem do 
porządkn dziennego. S l a d k o w s k y  woła do le
wicy w największem uniesieniu: „Raz jnż pano
wie, wstydem i hańbą okryci powróciliście z Wie
dnia, strzeżcie się drugiego podobnego powrotu, 
jeżeli nie chcecie, aby was tutaj przyjmowano 
w sposób taki, iżbyście mniejszość krajn musieli 
nazwać bez czncia, boście także panowie bez 
czucia" (wielka wrzawa). T r o j a n  zakończa 
swoją przemowę: „Wszelka zdrada się odpłaca" 
(nowa wrzawa).

Marszałek udziela głosu sprawozdawcy mniej
szości; wtćm ogromna wrzawa, niesłychany za
męt i hałas powstaje w centrnm, ponieważ Dr. 
Herbst sprawozdawca większości salę opuścił. Jest 
to hańbą, mówi S i a d  ko w s ky,  aby się sprawo
zdawcy podczas rozpraw w a ł ę s a l i  w restaura- 
cyi. Dr. Herbst wchodzi, ale marszałek nie mo
gąc dalej prowadzić posiedzenia, ogłasza sessyę 
za zamkniętą.

G ł o s y  z c e n t r u m  wśród największej wrza
wy: Chcemy Namiestnika interpelować. 

M a r s z a ł e k :  Posiedzenie zamknięte.
G ł o s y  z c e n t r u m :  Nieprawda.
Marszałek, nie chcąc powiększyć wzburzenia ze

zwala na wniesienie interpelacyi, o której powy
żej już zdaliśmy sprawę.

— Sejm zagrzebski zbierze się dnia Igo maja, 
o czem już zawiadomiono bana.

— Dr H e r b s t  podobno już otrzymał nomina- 
cyę na ministra. Tak donoszą dzienniki — nie do
dając, jakie ma objąć ministerstwo.

— Dr. Franciszek Pitha radca rządu, profesor 
chirurgii przy lekarsko-chirurgicznej akademii Jó
zefa w Wiedniu, otrzymał tytuł i godność radcy 
dworu.

Książe biskup Sekawy hr. A t t e m s ,  umarł 
w nocy d. 12. ^

— Według Nowej P r m y ,  radzca dworu Cs eh 
już rozpoczął urzędowanie swe jako komisarz wę
gierski Rieki, co w Zagrzebiu przykre miało spra
wić wrażenie.

przykrości i prześladowań, jakich tu doznajemy, 
dołączyło się staranne zabronienie przez policyj
ne władze rosyjskie udawania się obywatelom tu
tejszym do Odessy. Wiadomo wam, że naszym je
dynym punktem zbytu zboża jest Odessa, wszy
stkie więc nasze stosunki handlowe tam się kon
centrują; łatwo sobie więc wyobrazicie, jakie nie
dogodności i jakie straty materyalne pociąga za 
sobą to utrudnienie osobistych komnnikacyj z 0 - 
dessą. Nie mogliśmy odgadnąć, jaka tego jest przy
czyna, aż wreszcie dostał mi się do rąk sekretny 
okólnik gubernatora kamienieckiego do sprawui- 
ków i stanowych, który poniżej w dosłownem tto- 
maczenin wam podaję. Z okólnika tego przekona
cie się najlepiej, do jak wysokiego stopnia dosię
gła demoralizacya urzędników moskiewskich. I je- 
aerał-gubernator, na którego rozporządzeniu opie
ra się okólnik, sprawnicy, stanowi i wszyscy u- 
rzędnicy moskiewscy od najwyższego do najniż
szego wiedzą doskonale, że w okólniku tym są 
zamieszczone same kłamstwa, po cichu śmieją się 
oni nawet z tych kłamstw, a jedoak prawią w o- 
wym okólniku, jakoby o przygotowy wanem przez 
Polaków nowem powstaniu, o składkach na tako
we wysyłanych za pośrednictwem bankierów o- 
desskich, o znoszeniach się w celach rewolucyj
nych Polaków tutejszych z Galicyanami i t. p. 
niedorzeczności. Zapytacie, na co urzędnicy mo
skiewscy komponują podobne baśnie? — oto n a  
to, aby upozorować ironią takich baśni obdziera
nie nas i zgnębienie ostateczne, a obok tego, aby 
obłożyć sowitemi kontrybucyami bankierów odes- 
skich. Na mocy takich wymyślanych przez nich 
samych baśni, trwa prześladowanie, mnożą się za
sługi urzędników, gratyfikacye, awanse, chresty i 
douacye. — W Rosyi wszystko polegać musi na 
fałszu i podłości, wszystko iść w ich służbę, bo 
na nich opiera się czynownicza horda, stanowią
ca biórokracyę państwa rosyjskiego.

Oto jest dosłowne tłomaczenie owego sekretne
go okólnika: . .

„Dnia 4 marca 1867 r. Gubernator kamienie
ckiej gubernii do sprawników i policmajstrów. — 
P. Jenerał-Gubernator zakomunikował mi otrzyma
ne przez J. Excl. od naczelnika kijowskiej guber
nii następujące wiadomości o nowych projektach 
polskich rewolucyonistów:

1. Polacy w kijowskiej gubernii w ostatnich 
czasach rozpoczęli zbierać pieniądze dla galicyj
skich powstańców. Obawiając się srogiej baczno
ści na granicach Królestwa Polskiego, nowo uzbie
rane pieniądze przesyłają oni do Galicyi przez 
odeskich bankierów, ażeby usunąć od siebie wszel
kie podejrzenie.

2. Nowa organizacya polskich rewolucyonistów, 
oparta na jednostce albo jednoosobowości, t. j. 
każdy Polak przyjmujący udział w przygotowy- 
wującem się powstaniu, może powiedzieć o swoim 
zamiarze i zawezwać do współudziału tylko jedną 
osobę, a nie dziesiątki, jak to było pierwej.

3. Za centralny punkt tajnego działania i znosze
nia się z Galicyanami w obecnym czasie Polacy 
wybrali miasto Odesę.

4. Z powodu najwyższego rozkazu o podziale 
Królestwa Polskiego na 10 gnbernij, tutejsi Polacy 
mówią: „to jeszcze nie wiadomo-—w Paryża będzie 
kongres".

Spieszę panu to zakomunikować dla czujnego 
nadzoru nie tylko nad podejrzauemi osobist ścia- 
mi, ale rzecz główna, nad usposobieniem spółe- 
czeństwa w ogóle.

Przytem znajduję potrzebnem uprzedzić pana, 
że jeżeli dojdą do mnie pewne wiadomości o kno
waniach Polaków w powierzonym panu powiecie 
pomimo pana, to ja  będę przymuszony przyjść do 
przekonania, że czynność policyi w tem danem 
miejscu nie przedstawia koniecznego zabezpiecze
nia spokoju ogólnego.

Oprócz tego proszę pana zakomunikować mi 
wiadomości wypływające z nadzoru pana, w wła
snoręcznych krótkich, pomijających wszelką urzę 
dowość, uwagach, które dawałyby mi możność 
bliżej rozpatrywać się w sprawie.

Gubernator Goremykin."

W ie d e ń  13 kwietnia. Ostatnie dzienniki wie
deńskie przepełnione są telegramami o a r e s z t  o-

Królestwo Polskie.
)o Dziennika Polskiego donoszą z gubernii Po- 

I dolskiej:
Od niejakiego czasu do wszelkiego rodzaju

Z okólnika tego widzicie, że wy Galicyanie, 
którzy w czasach obecnych złożyliście tyle do
wodów szczerych i aż namiętnych życzeń utrwa
lenia błogo wystarczającego dla was status quo, 
poczytani jesteście przez Moskali za rewolucyo
nistów. Bo rewolucyjnem wobec Moskali jest wa

jsze status quo, wasza obawa dostania się pod 
I ich panowanie, która wreszcie dzisiaj jedynym jest 
motorem czynów waszych. A obok tego nie mają 
widać Moskale wiary, aby to, czem się tak chlu
bicie, wasze przodownictwo w sprawie polskiej, 

j  które płynie jedynie z najsmutniejszych czasów 
! dla tej sprawy, skwapliwie zużytkowanych przez
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was, oddziałało na Polaków w innych ziemiach 
polskich.

/ Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 kwietnia. Wczoraj zwołaną była 

Rada miejska dla wysłuchania sprawozdania o stanie 
Sukiennic i zamiarze ich odnowy. P. Prezydent miasta 
Dr. D i e t l  zagaił posiedzenie mową, w której pod
nosząc inicyatywę p. Namiestnika w dziele odbudo
wania Sukiennic, wyraził podziękowanie tak jemu, jak 
i innym rodakom, którzy podpisali się w zeszłą so
botę na obiedzie danym dla p. Namiestnika w Wie 
dniu z znacznemi datkami na ten cel, a zarazem wska
zał wielkość daru p. Wincentego Kirchmajera, który 
oddał na własność miasta dwa- sklepy swoje w Su 
kiennicach. Pozostaje więc jeszcze do nabycia 9.'/2 
sklepów, z których 4 są własnością Wiceprezydenta 
Rady miejskiej p. Helcia, 1 p. Fischera, 1 p. Wal 
tera, 3 p. Pagaczewskiegó i pół sklepu p. Gilga; 
druga jego bowiem połowa już została nabytą przez 
miasto. Oprócz tego prywatną własność w Sukienni
cach stanowi 16 kramów bogatych, 81 szewskich i 
lokal nad bramą zachodnią. Następnie drugi Wicepre
zydent Dr S t r z e l e c k i  przedstawił szczegółowo obraz 
Sukiennic i czynności dotąd przedsiębrane dla ich od
nowy. Sprawozdanie to ogłosimy w piśmie naszera. 
Nakoniec Prezydent postawił wnioski naglące: 1) aby 
Rada przez powstanie objawiła swoje uczucie p. Na
miestnikowi za inicyatywę, 2) aby również przez po
wstanie wyraziła podziękowanie dawcom, którzy dali 
świeżo popęd temu dzfełn, 3) aby upoważniła Pre
zydenta do przesłania dawcom podziękowania na p i
śmie. Czwarty wniosek względem wyznaczenia korni- 
syi specyalnej dla budowy Sukiennic, odesłano do 
Sekcyi 1 ćj dla poczynienia osobnych wniosków 
w tym przedmiocie.

Na tem ’skończyło się posiedzenie Rady zebranćj 
bardzo licznie. P. wiceprezydent Helceł nie był obe
cny.

'— Wczoraj wieczór umarł kupiec wyrobów żela- 
i znych Kazimierz Rutkowski, licząc lat 39. Lpadłóść 

/  niedawna i stąd niemożność utrzymania rodziny, tra 
piła go i stała się może przyczyną choroby a nastę
pnie śmierci.

— W mieście naszem spotykać już można biednych 
uczestników wyprawy mexykańskićj obdartych i wy
nędzniałych.
x ~ — D. 10 kwietnia pogrzebiono w Głuchowie w Po- 
znańskiem zwłoki Stanisława Żółtowskiego najstarszego 
z braci Żółtowskich, zasłużonych obywateli wielkopol 
skich i posłów na sejmy, zmarłego w Berlinie d. 7 
b. m. Urodził się on r. 1809 i z uniwer3ytotu war
szawskiego pośpieszył w r. 1830 stanąć w szeregacl 
wojska narodowego. Napuzód w gw^rdyi honorowśj, 
potem w jeżdzie poznaisbićj Działyńskiego, wreszcie 
jako oficer w Ugim pułku ułanów, brał w wielu bi 
twach udział. W r. 1838 zaślubił Sewerynę hr. Po- 
nińską. Na nabożeństwie żałobnem w Głuchowie prze
mówił X. Jan Kożmian.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  13 kwietnia. W edług doniesie
nia Baier. Ztg, 115 członków Izby deputowanych 
wręczyło przez prezesa Izby ministrowi naczelne 
nemu księciu Hohenlohe adres w Sprawie luxem 
burskiej. Minister tak odpowiedział: Witam adres 
ten z radością jako dowód, że torn, gd-ie idzie 
o honor Niemiec, Izba i kraj jedno tylko two
rzą stronnictwo, jako dowód, że w Obfonie te
go honoru, Izba i kraj gotowe są do wszelkich 
ofiar. Witam adres jako należyte ocenienie, trakta
tu, przez co Bawarya zobowiązała się bronić nie

tykalności narodowej wraz z resztą Niemiec. Jak 
mało wątpliwości chciałbym, aby istniało pod tym 
wz lędi ni, że rząd nie będzie się uchylał od o- 
bowiązków traktatem tym"nałożonych, tak>ważam  
za. najbliższe moje zadanie, niczego niezaniedbać, 
coby się do utrzymania i zapewnienia zaszczytne
go pokoju przyczyniło. Będziecie wspierać rząd 
wpływem was ym w tej dążności. Spodziewam 
się wszelako, że mądremu umiarkowaniu rządów 
przedewezyatkiem dotyczących, powiedzie się u- 
trzymać pokój.

T r y e s t  12 kwietnia. Okręt przewozowy fran 
cuski „Saóue“ przywiózł tu 600 ochotników me- 
xykafiskich.

L o n d y n  12 kwietnia. Oficerowie marynarki 
Brand i Nelson (współobwiuieni w procesie prze 
ciw byłemu gubernatorowi Jam aiki) zostali przez 
sad uznani niewinnymi.

J a s s y .  1 1 kwietnia (Pr.) Według doniesienia 
i  Kiszeuiewa,. naczelny wódz armii południowo 
rosyjskiej W. ks. Konstanty, jest tam spodziewany.

K o n s t a n t y n o p o l  11 kwietnia wieczór. Suł
tan przyjmował księcia Michała Serbskiego na 
u ro c z y «te*n posłuchaniu pożegnalaein, i wręczył 
mu wKsuoręcznie firman tyczący się wyprowa
dzenia wojska tureckiego z twierdz serbskich. 
Książę odjech. l popołudniu o godz. 2 72.

N o w y  J o r k  11 kwietnia. Z Vera Cruz dono
szą 2go b. m ,, że Juaryści oblegają miasto od 
prawej strony.

Nowa i dawna Presse donoszą, że prof. Herbst 
nie przyjął ofiarowanej sobie teki ministeryaluej. 
f i r n '  wszystkich dzienników wiedeńskich jeden 
,ylko Wanderer w dłuższym artykule wspomina o 
(biegających tamże pogłoskach o śmierci Cesarza 
dśksymiliana, którym wszelakoż jeszcze wiary nie

Doszła nas w tej chwili Folitik, w odezwie do 
s«tych czytelników oświadcza, iż jej nie jest zna
ną przyczyna przyaresztowania redaktora odpo
wiedzialnego; zdauiem jej rząd systematycznie 
dąży do zniesienia dzienników opozycyjnych. P ra
wie wszyscy redaktorowie dziennika tego wezwani 
zostali do sędziego śledczego. u

i(Sax. 'krzyżowa powiada o kwestyi luxembur- 
stie j, że nie wiadomo jeszcze, czy Francya pra- 
g tie  na prawdę układać się z mocarstwami, czy 
tdż jedynie zyskać na czasie, aby się uzbroić, 
piowadząc uzbrojenie bez przerwy. Ze strony 
Pius, mimo wrzasków demokratycznych, wszystko 
s ił robi, aby utrzymać pokó j; ale partya wojo- 
w łieza we Francyi poruszyła wszystkie sprężyny, 
aby napierać Cesarza do wojny. Schwab. Alercur 
utrzymuje, że Francuzi fortyfikują Metz i Strassburg. 
Ająuci francuscy w Luxemburgu rozwijają wielką 
cżynność, a nawzajem pruscy podszywają się pod 
separatystów luxemburskich, i nakłaniają do na
pisania adresu do księcia Henryka przeciw adre 
sowfi żądającemu przyłączenia do Francyi.

i ^ o  B e r lin a  p rz y b y ł  je u e i a ł  a d ju ta n t  Cara br. 
Bttdberg i miał w piątek posłuchanie u króla. 
Miął on przywieść ze sobą, jak się domyślają pe 
wije oświadczenia dworu petersburskiego odno
szące ,się do sprawy luxemburskiej, a raczej do 
stańowiska Rosyi względem Prus i Francyi w tym 
sporze.

Be; lińska Borsen Ztg mówiła o nocie pruskiej 
dó dworów zagranicznych, przedstawiającej ąapa 
tiyw apię się Prus na sprawę luxemburską. Nord 
aĘg. Ztg zaprzecza, aby,taka nota istniała i twier- 
d»i, że rząd pruski pie miał jeszcze powodu do 
wysłania takiej noty, albowiem nic prowadzi ża
dnych ukadów nad sprawą luxemburską. Rząd za
wiadomił tylko posłów pruskich o stanie rzeczy 
pod względem Luxemburga, i zapytał państw pod
pisanych na traktacie z r. 1839 o udzielenie mu 
swojego na tę sprawę zapatrywania, a mianowi

cie swojego zdania o rzeczonym traktacie. Za
przeczenie to urzędowego organu jest przeto stwier
dzeniem doniesienia o okólniku pruskim. Ż ąda
nie pruskie, aby kontrahenci z r. 1839 wyrazili 
zdanie swoje o traktacie, da rządowi pruskiemu 
punkt wyjścia, a zarazem przenosi kwestyę luxem- 
burską na pole ogólnej polityki.__________ ___ __

Deputowani polscy w Berlinie wygotowali obja- ; 
jaśnienia historyczne i etnograficzne do mowy hr. j 
Bismarka w parlamencie miauei z powodu prote- j 
stacyi polskiej przeciw wcieleniu ziem polskich^ 
do Związku północno-niemieckiego. Objaśnienia te 
wykazywać mają brednie, jakich się dopuścił mi-\ 
nister, i opierać się na źródłach i dokumentach,! 
i zostaną rozdane wszystkim członkom parła-/ 
mentu.

Wczoraj doniósł nam telegram o upadku w par
lamencie angielskim poprawek do bilu reformy 
ułożonych na zebraniu u Gladstona. Rząd otrzy
mał w tem głosowaniu 21 głosów większości, 
przez co byt swój ocalił, bo z przyjęcia tych po
prawek zrobił kwestyę gabinetową.

W Tryeście otrzymano wiadomości parowcem 
z Aten z dnia 6 b. m. Donoszą one: Z polecenia 
zgromadzenia naród wego, rząd tymczasowy Kan- 
dyi wydał okólnik, zapewniający kreteńskim Mu
zułmanom wolność religijną i własność, tudzież zu
pełne równouprawnienie z chrześcianami. Mini
strowie sprawiedliwości i spraw zagranicznych m a
ją  wystąpić z gabinetu. Król Jerzy udaje się w 
końcu kwietnia na wystawę paryską, a następnie 
zwiedzi Londyn, Kopenhagę i Petersburg. Układy 
względem pożyczki prowadzone w Paryżu roz
chwiały się i zawiązano je  w Holandyi. Dla służ 
by granicznej utworzono cztery nowe bataliony.

Ze Smyrny donoszą tą drogą z 5go, że z tej pro- 
wincyi powołano trzy bataliony redyfów do czyn
nej służby.

Poczta ta przywiozła wiadomości z Konstanty
nopola z d. 6 b. m. Posłowie rosyjski, austryacki, 
pruski i włoski radzili Porcie, aby ogłosiła na Kan- 
dyi zawieszenie broni i zarządziła głosowanie po
wszechne pod nadzorem państw zagranicznych. 
Fuad pasza odrzucił to żądanie. Porta wystoso
wała do rządu greckiego notę (jak  to już wczo
raj donieśliśmy), żądając uchylenia przyczyn zajść 
nadgranicznych. W razie potrzeby wojsko tureckie 
ścigać będzie rozbójników za granicą. Do Yolo i 
Prevesa wysłano wojsko. Między Druzami na Li
banie, tudzież w Damaszku panuje wzburzenie.

Jak  donoszą z Konstantynopola z dnia 9 b. m. 
do bióra ILwasa, Omer pasza przeznaczony na 
głównodowodzącego w K andyi, zażądał przed 
śwoim tam wyjazdem 25 milionów piastrów (2 '/a 
mil. złr.) na zapłacenie zaległego żołdu.

Z Nowego Jorku donoszą lOgo wieczór, że 
gubernator Georgii przedstawił najwyższemu są
dowi bil z żądaniem zawieszenia wprowadzenia 
w życie bilu rekonstytucyjnego.

Nie potwierdza się dotąd wiadomość o traicznym 
końcu Cesarza Maksymiliana, a zdaje się ona po
chodzić z źródeł amerykańskich, lecz ostatnia de
pesza, która mówi o obleganiu Vera Cruz przez 
Juarystów, wskazuje, iż związki Europy z Mexykiem 
są już przecięte i tylko z samym portem Vera Cruz 
utrzymują się. Pocztą zwykłą z Nowego Jorku z 
d. 30 marca otrzymano wiadomość z Mexyku ze 
źródeł mexykafiskich, że Cesarz Maksymilian, który 
ofiarował się kapitulować w Mexyku pod warun
kiem, że mexykańczycy w służbie jego będący o -! 
trzymają am uestyę, liczył jeszcze 14,000 ludzi, a j 
w Puebli miał 6,000. Jakkolwiek więc odcięty od 
morza, miał jeszcze dość znaczne siły, żeby się 
bronić.
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